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Par cesarska na porudniowa-zachodnim froncie. 
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Owacyjne przyjęcie pary cesarskiej na ulicach miasta Bozen. 


Treść numeru: Zmiany na wsżnych stenowiekach w Królestwie Polskiem. — Na święconem u „trzynastaków. — Walka 
© Ziemię Świętą. — Z frontów bojowych. — Kuchnia obywatelska dla młodzieży szkół średnieh. — Na pelu chwały. — 
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Para cesarska na południowo-zachodnim froncie. 


(Do illustracyi tytułowej). 


Z końcem ubiegłego miesiąca udała się austrya- 
cka para cesarska w otoczeniu licznej świty do Bo- 
zen w Tyrolu. Przyjęcie, pomimo charakteru Ściśle 
wojskowego podróży monarchy, było wszędzie nad 
wyraz serdeczne, na wszystkich stacyach kolejowych 
i wzdłuż tora zgromadziły się tłumy miejscowej lu- 
dności, witającej parę cesarską okrzykami i kwiatami. 


Zmiany na ważnych stanowiskach w Królestwie Pol.: 
Nowy jenerał-gnbernator lubelski, jenerał Stanisław hr 
Szeptycki. 


Na dworcu kolejowym w Bozen powitał cesarza 
marszałek polny, bar. Conrad. Cesarstwa przeszli 
przed frontem kompanii honorowej, składającej się 
z cesarskich strzelców, odznaczonych za męstwo pod- 
czas ofenzywy na Włochy pod komendą cesarza, 
wówczas następcy tronu. Gdy cesarz Karol i cesa- 
rzowa Zyta szli przez ciżbę ludu do kościoła, do- 
rośli i dzieci otoczyli cesarstwo, zasypując ich kwia- 
tami i wznosząc entuzyastyczne okrzyki, wobec czego 
przebycie kilkunastu kroków drogi wymagało pra- 
wie dwudziestu minut. 

W kościele wysłuchali cesarstwo cichej mszy 
św. a następnie cesarz Karol udał się do siedziby 
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Na święconem u „trzynasłaków": Procesya rezurekcyjna dookoła cerkwi. 


wyższej komendy, cesarzowa zaś odwiedziła szpital 
wojskowy, poczem oboje dokonali otwarcia wystawy 
artystycznej strzelców tyrolskich. s 

Po powrocie na dworzec kolejowy przyjął ce- 
sarz we wagonie niemieckich posłów parlamentarnych 
i sejmowych z Tyrolu na nadzwyczajnem posłnchaniu. 

Popoindniu tego samego dnia powrócili cesar- 
stwo do Wiednia, żegnani na stacyi niemilknącymi 
okrzykami ludności. 


Zmiany na ważnych stanowiskach 
w Królestwie Pelskiem. 


Ważne zmiany zaszły na kierujących stanowi- 
skach w Królestwie Polskiem. Dotychczasowy ko- 
mendant Legionów, jenerał Stanisław hr. Szeptycki, 
mianowany został jenerał- gubernatorem lubelskim 
(aa miejsce jenerała Kuka), a komendę Legionów 
objął dotychczasowy dowódca trzeciej brygady, puł- 
kownik Żygmant Zieliński. Obie te nominacye cały 
kraj powita niewątpliwie z zadowoleniem. — Put- 


kownik Zieliński bowiem — jako komendant Legio- ` 


nów, które mają być kadrami tworzącego Się woj- 
ska polskiego — cieszy się ogromną popularnością 
wśród Legionistów, którzy otaczają go powszechną 
czcią i miłością. Dzielny żołnierz 1 gorący patryota, 
pułkownik Zieliński na tem nowem odpowiedzialnem 
stanowisku będzie miał możność jeszcze w szerszym 
zakresie ujawnić swe zalety, które zjednały mu za 


Z irontów bojewych : Dom w Szampanii, zburzony pociskami artyleryi francuskiej 
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dotychczasową działalność ogólne uznanie społeczeń- 
stwa polskiego. 

Z niemniejszem zadowoleniem wita społeczeń- 
stwo polskie mianowanie jenerała Szeptyckiego je- 
nerał-gubernatorem okupacyi austryackiej. W fakcie 
tym bowiem — jak słusznie pisze „Czas“ — „upa- 
truje wyraz uznania tej prostej, ale tak doniosłej 
prawdy, że krajem polskim powinien rządzić Polak 
i że nie jest rzeczą polityczną stawiać tam na czele 
osoby odcięte od społeczeństwa, nie znające naszego 
jezyka, naszych stosunków, naszych pragnień. Naj- 
wyższy już był czas, aby w Wiedniu na nowo tę 
prawdę uznano i postarana się ją stwierdzić“, 

„W akcie tym dopatrujemy się nie bez po- 
wódu — konstatuje dalej organ krakowskich kon- 
serwatystów — osobistej inicyatywy panującego nam 
obecnie monarchy. Od pierwszej chwili swego wstą- 
pienia na tron, okazał on odczucie i zrozumienie tej 
oniosłości, jaką należyte rozwiązanie sprawy pol- 


Zmiany na ważnych stanowisknch w Królestwie Pol.: 
Nowy komendant Legionów, pułkownik Zygmunt Zieliński 


skiej dla monarchii posiada i podjął usiłowania, aby 
zerwać z systemem, jakiego się w sprawie polskiej 
w latach wojny trzymali poprzedni doradcy Korony. 
Zarówno w Sprawie Legionów i ich przemiany na 
wojsko polskie, jak w sprawie zmiany systemu ad- 
ministracyjnego, zachowywanego dotychczas w oku- 
pacyi austryacko-węgierskiej, mnożą się oznaki ży- 
czliwego stanowiska wobec nas“. 

Nowy jenerał-gubernator lubelski jako komendant 
Legionów spełniał w ostatnich miesiącach doniesłe 
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zadania polityczne i wojskowe, wywiązując się z nich Ea EPE" 
W trudnych warunkach ku ogólnemu uznaniu. Dzięki l iÈ 
Jego wytrawności i taktowi Legiony przetrwały czas 


największej depresyi i mogły stać się niebawem ka- 
jenera} OSEA polskiego. Z dawniejszej działalności 


gubernatora Szeptyckiego należy przypomnieć 
epizcd z walk pod Rudką Miżyńską dnia 3. sierpnia 
1916 r, — Sytnacya była grcźna; nieprzyjacielowi 
chwilowo udało się wtargnąć w sąsiednie linie; 
ontratak miał zadecydować o utrzymenin się wojsk 
nas’ych nad Stochodem. Przeprowadził go br. Szep- 

cki wespół z brygadyerem Hallerem, przy chlu 
nym udziale drugiego pułku naszych ułanów. z nad- 
peeing szybkością, sprawnością i siłą. W ciągu 

Ku godzin napór wroga był powstrzymany, linia 
własna Wyrównana, sytnacya odratowana. Przy tej 
sposobności dał pułkownik Szeptycki dowody wielkiej 
odwagi osobistej i zimnej krwi. 


Na Święzonam u „trzynastaków*. 


„peee grupa „krakowskich dzieci“, trzynasty 
iejn Piechoty, dbchodziła po raz trzeci święta Wiel- 
ukoko, w polu, na froncie. Zdəla od 
dom „nego Krakowa i najbliższych sercu, nie za- 
też Miano przecież o dawnych tradycyach, nie brakło 

grobu Chrystusowego w miejscowej cerkwi, przy 
rym straż honorową pełnili nasi żołnierze, ani 


Uroczystej i ` 
Żołnierzy i meara e a TA „Rodzina Słeroca” na Zwierzyńcu: Sieroty wojenne. 

onem, urząd: bardzo wystawnie, o ile na że > 
to stosunki i GRREGORY maia A silniej i raźniej, jakby w nadziei, że lepsza przyszłość  kiejnocy spędzano nad modrą Wisłą, wśród swoich, 
1 oŚwięc: nia darów Bożych dokonał ksiądz kape- już niedaleka. ; s przy odgłosie muzyki, a nie armat i karabinów ma- 
ki Wojskowy, poczem, przy dzieleniu się jajkiem, Czas świętalny przeszedł względnie spokojnie, szynowych. 


Pcówięcenie przez ks. kapelana zastawionych stołów. Na święconem u „irzynsataków": Swięcone u komendanta batalionu, majora Petza. 


Ż i ajem, by przyszłe święta spędzić nie przerwany żadnym większym atakiem nieprzy- Nawzajem i Kraków nie zapomniał też o swych 
męka an EEE enie. które E ape jacięjój Wspominano też w rowach strzeleckich i zie kochanych bohaterach, którzy sławę polskiego oręża 
się wówczas wszystkich myśli, a serca biły jakoś  miankach z tęsknotą ubiegłe lata, gdy święta Wiel- szeroko roznieśli po świecie i z nad Wisły uleciało 
| E w tym czasie ku wschodowi niejedno westchnienie 
| e i życzenie najrychlejszego powrotu — jako zwy- 
cięzcy. 


„Rodzina Sieroca“ na Zwierzyńcu. 


Nad wartko płynącą nowym korytem Rudawą 
zwraca uwagę wśród domów i zabudowań Zwie 
rzyńca, gustowna, czerwona kamieniczka, w stylu 
willi podmiejskiej. „Rodzina Sieroca*, dom św. Jó 
zefa — objaśnia przechodnia napis, umieszczony na 
frontowej ścianie. Położenie wyborne. Miejsce sło- 
neczne, zaciszne, z przepięknym widokiem na Błonia, 
zieleń drzew parku Jordana i cały gród wawelski, 
jakby stworzone na umieszczenie dziatwy, potrzebu 
jącej słońca, powietrza, swobody. 

d kiłku miesięcy rojno i gwarno w czerwonym 
domku. Gromadza tych, którym wojna wydarła 
wszystko, znalazła w nim pomieszczenie. Najbiedniej- 
sze z biednych — sieroty wojenne — umieszczono 
w warunkach, możliwie najlepszych dia prawidło 
wego rozwoju duszy i ciała biednej dziatwy. 

Dom wewnątrz starannie odnowiony, zaopatrzony 
w kanalizacyę, wodociąg. Łóżeczka i sprzęty wszy- 
stkie proste a gustowne, praktyczne i schludne. 
Biblioteczka zaopatrzona w książki, stosownie do 
wieku sierót. Na dole mieszczą się: kuchnia, jadal- 
nia, pralnia z łazienką, oraz składy. Na parterze 
i piętrze sypialnie, sala do zabawy i nanki. Uderza 
porządek nadzwyczajny. Gromadka sierót wesoła, 
„42 cało i czysto ubrana. Ze zbiedzonej, smutnej dolą 

z frontów bojowych: Podawanie tlenu żołnierzowi, odurzonemu gazami trującymi sierocą twarzy znikły ślady tego wszystkiego, co 
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Kuchnia obywatelska dla młodzieży szkół średnioh: Zarząd kuchni. 1) Wiceprezydent miasta Krakowa inżynier 
Rolle, 2) Inicyator i organizator kuchni prof. Pachoński 


biedne dzieci przeszły w pierwszej wiośnie ży- 
cia. Kierowniczki Zakładu, Siostry Sużebniczki ze 
Starej Wsi, znane z poświęcenia i gorliwości. pro- 
wadzą zakład wzorowo. Starsze sieroty uczęszczają 
do szkoły na Zwierzyńcu. gdzie zwróciły na siebie 
uwagę nauczycieli pilnością i wzorowem zachowa- 
niem się. Fachowa siła pedagogiczna troszczy się, 
aby dziatwa rozwijała się prawidłowo. 

Naczelny Komitet tej instytucyi, odnosząc się 
do społeczeństwa naszego z najwyższą wdzięcznością 
za wielką jego ofiarność na rzecz „Ródzimy Sierocej*, 
liczy i na przyszłość na jego pomoc. Łaskawe datki 
przyjmuje Biuro „Rodziny Sierocej* w Krakowie, 
Linia A-B 44, II. piętro, oraz redakcye krakowskich 
dzienników. 


kuchnia obywatelska dla młodzieży szkół średnich. 


Ciężkie następstwa obecnej wojny, trndność apro 
wizacyjna dały się we znaki całemu społeczeństwu, 
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odczuła je w wysokim stopniu młodzież szkolna 
szkół śŚredni”h. Celem przyjścia jej z pomocą, ra 
posiedzeniu Komitetu domu młcedzieży prof. Henryk 
Pachoński rzucił myśl, aby stworzyć dla miej ku- 
ctnię, w którejby młodzież otrzymywała ciepłe po: 
żywienie. Inicyatywa spodotała się protektorowi 

omitetu, prezydentowi dr. Ignacemu Dembowskie- 
mu, który wraz z przewcdniczącym radcą Winkow- 
skim i sekretarzem dr. Lewickim, zwrócił się o po- 
moc do księcia biskupa Sapiehy, prezydyum miasta, 
namiestnika i do całego Ai AN Podobny 
komitet zorganizował prot. Pachoński dla młodzieży 
żeński:j szkói średnich. Protektorat raczyła objąć 
prezydentowa Fryderykowa Zollowa, przewodniczą- 
cym wybrano radcę J. Dobrowolskiego, sekretarzem 
prof. Pachońskiego. 

Dzięki działalności obydwóch Komitetów, popar- 
cia materyalnego prezydyum miasta, dnia 25. kwie- 
tnia przyszło do otwarcia kuchni obywatelskiej, 
której jadalnie przezpaczone są tylko dla młodzieży 
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szkół średnich i to osobne sale dla studentów, oso- 
bne dla uczenic. Poświęcenia dokonał proboszcz 
ks. Masny, poczem wiceprezydent p. Rolle, podno- 
sząc działalność miasta dla młodzieży, oddał prze- 
znaczone dla niej jadalnie w ręce protektorów. — 
W imieniu Komitetów podziękował prezydent Dem- 
bowski i radca Dobrowolski. Wkcńcu zabrał głos 
radca dworu Zaleski, który, wprawdzie nie upowa- 
źniony przez Radę szkolną krajową, lecz w imię 
jej intencyi, gorącemi słowami podziękował za wy- 


Na święconem u „irzynastaków" : Grób Chrystusa, 
Struż honorową pełnią żołnierze 13. pułzn pierhcty 


świadczone dobrodziejstwo dla młodzieży. Wśród 
zebranych, obok protektorów i członków Komitetów, 
znajdowali się: inspektor krajowy Rzepiński, dyre- 
ktorowie i katecheci szkół średnich, prof. Pachoń- 
ski, starszy radca dr. Sikorski, radca dr. Schneider, 
p. Dymkowa i inni. 


E 


Kuchnia obywatelska dla młodzieży uskół dradnjob: Uroczystość otwarcia kuchni. 1) Protektor Komitetu Domu Młodzieży dr. Ignacy Dembowski. 2) Protektorka 


prezydentowa Fryderykowa Zollowa. 
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Stefan Turski. 


Waleczne czyny 
pana Jacentego. 


(Przedruk zastrzega się.) 


St 
daru | 


5) Najpospolitszy zjadacz chleba powszedniego, pan 
sieni który z wojskiem nigdy nic wspólnego 
w Ah lał, który nawet przy tak szczegółowych, jak 
y Binas] wojnie, przeglądach okazał się „niezdol- 
mięć 0 tego wielce urozmaiconego rzemosła wy- 
POR bliźnich na drugi Świat — nawet więc 
Saoz M nJacaść, wieczny cywil, wiedział, co 4) za 
tny posterunek „Obrona sztandaru“! 
=- Eaa JĄ nieraz nasz Jacuś na „landszaftach* 
Bartki partach, Czytał też nieraz, jak to nasze 
MA ROG aN, sztandaru i... żal ma się robiło, iż 
bohaterski ostąpić tego zaszczytu, aby 1 o nim i jego 
kalend ch czynach ktoś, choć w ostatnim zakątku 
arza, co napisał, 


sztandar yi może być piękniejszy czyn nad obronę 


raż honorowa! Straż, broniąca pułkowego sztan- 


rze otnierze z bagnetem w ręku, z dzikiem spoj- 
p A utkwionem w nieprzyjaciela, idą, na czele 
wś, dj tami — do ataku. Muzyka gra ochoczo. 
rob ku dowództwo pułku, a za nimi sztandar 
OWY w otoczeniu straży. 
orąży dzierży silnie w ręku drzewiec od pro- 
tah S:tandar powiewa dumnie nad ich głowami. 
ahe deg S" bronić chorągwi aż do ostatniego żoł- 


Armie, stojące naprzeciw siebie, ruszyły w bój! 
Szczęk broni, huk nów armatnich raraoiho: 
ab gromkie okrzyki ataku ących, jęki rannych, 

ra stko to wytworzyło piekielną wrzawę. Nasi 
sh naprzód do zwycięstwa, walcząc pierś w pierś, 
ada nadludzką mocą meprzyjaciela w tył. 
imie c npaja się zwycięstwem, sztandar 
tem mur z piersi żołnierzy zaćhwiał się, sta- 
perz wysfłkiem Mertono jeszcze raz. Nie- 
tnasa 3 przybywają posiłki, uderzają całą siłą 
rzenia, ofaa ooo DO mogąc wytrzymać siły ude 
dak ika ają Się... wszystko przepadło. Nieprzyja- 
5 Zgocze na prawo i na lewo, nasi pierzchają. 
rszyzna, skupiona około sztandaru, nawołuje wy- 
nionych żołnierzy do walki, wskazując im ten 
widomy znak ich bohaterstwa. 
ginąć do ostatniego, lecz nie uciekać z pod 
chorągwi I! 
.  Zotnierze, zawstydzeni, grupują się i uderzają 
Jeszcze raz na nacierającego nieprzyjaciela. 
„  Zewrzała szalona bitwa. Każdy żołnierz walczy 
jak lew. Przełamano front. Nieprzyjacioł cofa Się 
Nasi z bagnetem w ręku wpadają w sam Środek 
wojsk nieprzyjacielskich, uciekających w popłochu. 

Zwycięstwo! Zwycięstwo! 

Muzyka gra, sztandar powiewa dnmnie. Złala 
kroczy garść walecznych, niosąc z tryumfem zdo- 
bytą chorągiew nieprzyjacielską. 

Czyż to nie piękny czyn? 

Pan Jacenty nieraz czytał o tem, to też po 
każdej kłótni ze swoją połowicą mawiał sam do 
siebie: 

— Wolałbym wałczyć z całą hordą Tatarów, 
niż z tą jędzą, 

Lecz cóż, kiedy nawet teraz w czasie wojny, 
Przy wszystkich przeglądach uznano go za „nie- 
zdolnego“ | 3 

Pani Jacentowa miała nową sposobność, aby do 
kuczać swemu mężowi. 

— Widzisz, niedołęgo, nawet do wojska jesteś 
niezdolny i potem się dziwią ludzie, że jestem z cie- 
bie niezadewolona. 

Uginał się więc biedak pod brzemiennym cięża- 
rem wymówek swojej Ksantypy, lecz w dnchu przy- 
znawał jej słuszność. Największych niedołęgów biorą, 
a jego nie! 

Marzył więc pan Jacenty dniem i nocą, ażeby, 
Choć „ua złość“ jego babie, przy nadchodzącym 
Przeglądzie uznano go za „zdolnego*. 

Wkrótce spelniło się marzenie biedaka. 
Przy ostatnim przeglądzie, 
został wreszcie żołnierzem. 
mł Dumny wrócił do domu. Zdawało mu się, że od: 
Odniał! Nawet pani Jacentowa dostrzegła w swej 
»"Jranizowanej* połowie dużo ukrytych zalet. 
Ożycie małżeńskie państwa Jacentostwa, od tego 
Orycznego dla nich dnia, było wcale znośnem. 
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Zal nieraz było czułej pani Jacentowej małżonka, 
iż na stare lata pó dzie na poniewierkę. 

Lecz Jacenty odpowiadał dumnie: 

Nie lękaj się, zobaczysz, co twój Jacuś po- 
rafi. 

W nocy marzył biedak o swoich walecznych 
czynach, o odznaczeniach. 

Smło mu się nieraz, iż wjeżdża w mury 
miasteczka w stroju generalskim. Brama tryumfalna 
postawiona. W kościele biją wszystkie dzwony. Lud 
ciśnie się, aby choć strzemię u jego nogi ucałować. 
A on dumme spogląda z konia na proboszcza, na 
burmistrza i całą depuntacyę, która chlebem i solą 
go przyjmuje. 

M.eszkańcy, w kabłąk pozginani, nie śmią spojrzeć 
na jego dostojne oblicze. 

A ona, jego żona, pani Jacentowa, na kolana 
padła przed nim i jego koniem i błaga go, by jej 
nie opuszczał. 

Kręcił więc wąsa pan Jacenty, rad, że się od 
baby na jakiś czas ata 

Nadszedł nareszcie dzień, w którym pożegnał się 
czułe ze swoją połowicą i odjechał do wojska. 

Po kilku tygodniach, gdy miał odejść w pole, 
otrzymał urlop, żeby się pożegnać z rodziną. 

Przyjechał więc nasz Jacenty do domu w wojsko- 
wym mundurze, budząc zachwyt nawet w szanownej 
swojej połowicy. 

Wąs w górę zakręcony, włosy, krótko przystrzy- 
żone. zda się, że o połowę odmłodniał nasz Jacenty. 

Przy odjeździe, pół miasteczka odprowadziło go 
do stacyı kolejowej. Jacentowa spłakała się, zemdlała 
nawet, ledwo ją organista docucił. 

Pociąg ruszył, a Jacenty, oparty o okno wagonu, 
powiewał chusteczką. 

— Piszcie zaraz, dajcie co znać o sobie! — wo- 
łano za odjeżdżającym. 

— Krzepki jeszcze chłop z Jacentego. — zauwa» 
żył kościelny. 

— (0 mi z jego krzepkości — mówiła, szlocha- 
jąc, Jacentowa — zobaczycie, że on z tej wojny nie 
wróci. Znam ja go dobrze. Zacięta to sztuka! 

— Aleście mu zawsze poradzili! — rzekł orga- 
nista, 

— Ej, moiściewy, przy końcu, jak go wzięli do 
wojska, to zawsze jego musiało być na wierzchu. 
Jakby dyabeł w niego wlazł! 

Po powrocie ze stacyl, zaprosiła Jacentowa są 
siadów na kieliszek do domu. Długo w noc chwa- 
lono zalety Jacentego, ktorego tymczasem pociąg 
unosił na wojnę. 

Jacenty wiedział, że, choć będzie na froncie, choć 
użyje dość niewygód, walczyć i tak mie będzie, gdyż 
ludzi w jego wieku do limi już nie przeznaczają. 

Nie mówił o tem jednak swojej Ksantypie. 

— Niech się trochę pomartwi — myślał sobie — 
będzie miaia większy szacunek dla mnie, jeżeli bę- 
dzie przekonaną, że walczę na froncie. Nieraz na- 
wet naprawdę marzył o walecznych czynach, o od- 
znaczemiach, ażeby zaimponować swojej połowicy i tej 
hołocie z miasteczka. 

— Co będzie, to będzie! — mówił sam do sie- 
bie — Czy będę walczył, czy nie będę... w listach 
i tak mogę wypisywać, co mi się podoba. Niech wie 
hołota, co „Jacenty“ potrafi. 

Po przybyciu w pole do pułku, podzielono cały 


transport na rozmaite oddziały robocze. Pan Jacenty ' 


z dobranymi jeszcze dziesięcioma postawnemi chło- 
pami, ku swojemu wielkiemu zadowoleniu, został 
przydzielony do... „sztabu* do „Fahnenwachy*, czyli 
do straży honorowej przy pułkowej chorągwi. 

Inni żołnierze spoglądali zazdrosnem okiem na 
tych dziesięciu wybrańców losu. 

-- Straż chorącewi pułkowej! Nie każdy może 
dostąpić tego zaszczytu — mówił pan Jacenty. 

Zaraz wieczorem rozpisał listy do wszystkich 
w miasteczku. Przypomniał sobie adresy ludzi z są- 
siednich miejscowości, z którymi nigdy w życiu nie 
wymienił ani jednego słowa pisanego i wszystkim 
ranio donosił o swojem zaszczytnem przydzie- 
eniu. 

Pani Jacentowa, ubrana odświętnie, biegała z li- 
stem od domu do domu. dumna ze swego męża, 
który widocznie nie musi być takim niedorajdą, za 
jakiego go miała. 

Wkrótce całe miasteczko wiedziało o zaszczytnem 
na froncie stanowisku Jacusia — i oczekiwało na 
jego. waleczne czyny, 

mona — w listach pisanych do niego — dora- 
dzała mu zatrwożona, co ma czynić, by sztandar był 
cały, a jemu, żeby się też nic złego nie stało. 

Zaklinała go, by jej doniósł, ilu jest Moskali. 
Jeżeli więcej, jak naszych, to żeby ich nie zaczepiał 
io byle co nie rozpoczynał awantury, a „w razie 
czego*, to bierz sztandar i uciekaj | 

Z żoną burmistrza uradziły, by Jacusiowi na- 
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dano z okazyi jego zaszczytnej służby „obywatel- 
stwo honorowe*. 

— Przecież Jacnś honor miasta ratuje! — ma- 
wiała z patosem — Pomyśłcie „straż chorągwi puł: 
kowej“, „sztab“, „obrońca sztandaru“! Zobaczycie, 
czego Jacuś tam nie dokaże! Ja go znam! Jak 
wpadnie w złcś*, to, oprócz mnie, nikt mu nie da 
rady! Już przeszło dwadzieścia lat żyjemy ze sobą, 
zawsze mi ulegał, a jak wdział mundur, to taki był 
zacięty, że zawsze jego było na wierzchu. 

Przy każdej sposobności wymyślała sąsiadom: 

— Wy tu spokojnie siedzicie za piecem, a mój 
Jacnś może w tej chwili życie kładzie w obronie 
sztandaru |... 

Lecz czasy wojen romantycznych, kiedy to z roz- 
winiętymi sztandarami szliśmy do ataku, minęły bez- 
powrotnie. 

Dziś, w obliczu dział szybkostrzelnych, karabi- 
nów maszynowych, miotaczy min, ręcznych grana- 
tów i innych maszyn piekielnych, które człowiek 
genialnym swoim rozumem wynalazł dla zniszczenia 
samego siebie, dziś nie idą żołnierze z muzyką 
i rozwiniętymi sztandarami do boju. 

Pełzają po ziemi, jak płazy, by niespodziewanie 
podejść nieprzyjaciela, poprzecinać kolczaste zasieki, 
zniszczyć jego środki obronne, a potem dopiero ude- 
rzyć. Chorągwi pułkowej nawet niema na froncie. 
Ten wielce szacowny klejnot pułku spoczywa 
w spokoju w głębi kraja, w batalionie nzupełniają- 
cym lub arsenale. Tu jest on niepotrzebny. 

Przy uruchomieniu milionowych armii na front 
dowozi się tylko to, co może przyczynić się do 
uzbrojenia lub wyżywienia ludzi i zwierząt. 

A sztandar?... Wprawdzie piękna to rzecz, ale 
niepraktyczna. 

Co innego w czasie błogiego pokoju, podczas 
przeglądu wojsk. Lecz w czasie tej największej, 
a tak mało poetycznej wojny może on jeszcze od- 
dać pewne usługi w batalionie uzupełniającym, przy 
ck odchodzących formacy1 bojowych w pole. 

a froncie jednakowoż byłby tylko ciężarem. 

Tradycyjnym jednak zwyczajem, mimo, iż sztan- 
daru tn niema, jest „Fahaenwacha*, czyli „straż 
chorągwi“... bez chorągwi! Do tej to straży pocz- 
ciwy pan Jacenty został z dziesięcioma innymi przy- 
dzielony. = * 

Otóż tą, .jak ogólnie nazywano, „żelazna bry- 
gada*, złożona z kaprala, starszego żołnierza 
i dziesięcin szeregowców, zasłagiwała na szacu- 
nek. Nie z powodu swej waleczności, uchowaj 
Boże, lecz z powodu swego poważnego wieku. -— 
Otóż, tych dwunastu apostołów, czyli obrońców 
sztandaru... bez sztandaru, miało razem sześćset 
dwadzieścia pięć lat.: Ładny wiek! Łatwo więc obli- 
czyć, ile każdy poszczególny człowiek żelaznej bry- 
gady liczył wiosen, jeżeli odciągniemy najmniejszy 
wiek starszego Żołnierza, czterdzieści dwa, a pozo- 
stałą cyfrę, pięćset ośmdziesiąt trzy, podzielimy przez 
jedenaście. 

Otóż, ta „żelazna brygada* pełniła nie tyle za- 
szczytne, ile dość uciążliwe funkcye. Wprawdzie 
w nocy, przez godzin dziesięć pełnili służbę hono- 
rową z karabinem w ręku, -na posterunku koło ko- 
mendy pułku, lecz w dzień?.. W dzień spełniali 
rozmaite funkcye! 

Odmiatali śnieg, sprzątali w kancelaryach, w miej- 
scach zacisznych, przystępnych dla każdego, robili 
porządek. Drzewa z lasu nazwozić, porznąć, narą- 
bać, w piecach palić, to było ich całodzienne zatru- 
dnienie, wyjąwszy pana Jacentego, który dostąpił 
tego zaszczytu, iż powierzono jego władzy i opiece 
dwie... świnie pana kapitana, które pan Jacenty kar- 
mił i hodował na pożytek armii. 

Zaraz pierwszego dnia miał Jacuś straszną pracę, 
gdyż jedna świnia uciekła mu w las i biedak, z po 
mocą dodanych czterech z „brygady*, ledwie około 
północy niesforną „dezerterkę* -złapał. 

Zagrożono mu, że gdy jeszcze raz coś podobnego 
się zdarzy, zostanie zamknięty. 

Naturalnie, po tym świńskim wypadku, Jacuś 
pisał do żony: 

„Wczoraj byłem na nocnej patroli. Ogromnie 
odpowiedzialna wyprawa... Z pomocą czterech żoł- 
nierzy ubezwładniłem nieprzyjaciela w pobliskim le- 
sie i przywiódłem jeńców !* 

Pisząc to, myślał sobie w duchu: 

— Niech piorun trzaśnie taką straż honorową 
Na stare lata człowiek świnie pasie! 

„Jeżeli jeszcze raz będę na podobnej patroli, 
podany zostanę do nagrody ! 

Pisząc te słowa drżał: F 

.— Boże, żeby mi tylko znowu która świnia nie 
uciekła! Miałbym nagrodę, kiłka dni kozy! 

Otrzymawszy ten list, żona poczciwego „Jacu- 
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sia“ biegała po całem miasteczku, roznosząc wieść 
o waleczności jej lepszej połowy. 

— Ledwie poszedł, a już się odznaczył — mó- 
wiła do księdza proboszcza. 

Ksiądz proboszcz przetarł okulary, czyta — 
i oczom swoim nie wierzy. Niema wątpliwości, ten 
poczciwy Jacuś, który ze swoją Ksantypą nie mógł 
sobie poradzić, istotnie mężnie walczy. 

— No, no — rzekł wkońcu — nie wiedziałem, 
że Jacenty taki zapalczywy. 

— To dopiero początek! Zobaczy ksiądz pro- 
boszcz, czego mój Jacuś nie dokaże! — mówiła 
z zachwytem zacna połowica pana Jacentego. 

Na drugi dzień zaprosiła pani Jacentowa wybi 
tniejsze osobistości z jej sfery na kolacyę. Był 
więc wożay z urzędu podatkowego, miejscowy li- 
stonosz, kościelny, a nawet sam pan organista ra- 
czył przybyć. 

Biesiada zakończyła się późno w noc, Wszyscy 
potrąbili się rzetelnie, pijąc za zdrowie pana Jacen- 
tego, a pan organista na odchodnem przyrzekł na- 
pisać artykuł o waleczności pana Jacentego w „Prze- 
wodnikn dla organistów*. 

Pani Jacentowa, rozmarzona, że o jej mężu bę 
dzie „stalo“ nawet w gazetach, udała się na błogi 
spoczynek, skonstatowawszy wprzód, że goście do- 
kumentnie pochłonęli pół świni 1 wypili do dna całą 
ćwiartówkę piwa. 

Zasypiając, widziała w półśnie „Jacusia*, gdy 
się podkrada pod wedety nieprzyjacielskie, gdy wal- 
czy z przemożnym wrogiem... 

A pan Jacenty tymczasem pasł dalej „świnie“. 

Zjedli panowie oficerowie jeduą, kupowano drugą, 
z czasem nawet jego Świńska arma powiększona 
została do pięciu sztuk. Wówczas otrzymał pomoc, 
w osobie jednego podwładnego, sam zamiauowany 
odpowiedzialnym komendantem od Świń. 


Pisał więc o tem zdarzeniu pan Jacenty do po- 


komisy 

„Gwiazdki jeszcze nie mam, lecz władzy mi 
przybywa. W tych dniach zostałem mianowany ko- 
mendantem małego oddziału... Oczy wszystkich pa- 
nów oficerów są na mnie zwrócone, jak wywiążę 
się z powierzonej czynności*. 

— Naturalnie — myślał w duchu — oficerowie 
zwracają oczy nie tyle na mnie, ile na świnie, 
robiąc sobie już naprzód smak na szynki i kiełbasy. 
Niech wszyscy dyabli wezmą taki zaszczyt. 

Po otrzymaniu listu, Jacentowa znowu urządziła 
„bibkę*, ażeby oblać awans poczciwego „Jacusia*. 

I tak żywot upływał na wojence panu Jacentemu. 
Raz pasł świnie, innym razem, dla odmiany, barany, 
cielęta, a nawet krowy i gęsi, zależnie oś tego, co 
w danej okolicy można było dla kuchni oficerskiej 
zaknpić. 

Pani Jacentowa miała często okazye do urzą 
dzania przyjęć z powodu chwalebnych czynów Ja: 
cusia, który ciągle donosił o swem wszechstronnem 
wojskowem wyszkoleniu. 

Gdy pasł „barany*, pisał, że dowodzi oddziałem 
górskim. Gdy miał „krowy*, donosił, iż jest przy 
ciężkiej artyleryi. Gdy hodował „gęsi*, zawiadamiał 
o przydzieleniu go do lekkiej kawaleryi. 

Dziwili się poczciwi mieszkańcy, skąd tyle woj- 
skowych zdolności posiadał pan Jacenty, lecz słusznie 
mówił ksiądz proboszcz: „iż, w godzinie gniewu, 
z potulnego baranka budzi się lew!* 

A pan Jacenty pasł aż do końca wojny Świnie, 
owce i barany. 


Po skończonej wojnie wrócił Jacuś z pola chwały, 
witany owacyjnie przez sąsiadów. Miasteczko urzą- 
dziło na jego cześć ucztę, w czasie której burmistrz, 
handlarz nierogacizny, wręczył wzruszonemu Jacu- 
siowi dyplom na honorowego obywatela. 

Dziwiono się tylko, że za tyle walecznych czy- 
nów nie otrzymał pan Jacenty żadnego odznaczenia. 
Zagadnięty przez któregoś z zawistnych sąsiadów, 
odpowiadał wyniośle: 

— Nie dla zaszczytów i odznaczeń walczyłem, 
a tylko dla ojczyzny ! 

W pożyciu małżeńskiem zyskał pan Jacenty prze- 
wagę nad swoją magnifiką, która patrzyła z uwiel- 
bieniem na Jacusia— rycerza. 

Wieczorami, zgromadzonym w domostwie pań- 
stwa Jacentów — przy piwku sąsiadom opowiadał 
pan Jacenty z głęboką wiarą o swoich bohaterskich 
czynach, a tylko kwik nierogacizny w chlewiku 
przypominał mu, że to nie było prawdą. 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


Stefan Turski. 


Wojenny urząd 
pana Mateusza. 


Pan Mateusz, ubrany odświętnie, w czarnej ka- 
pocie, w popielatych spodniach, kupionych okazyjnie 
po nieboszczyku stolarzu, fabrykancie trumien, biegł 
żwawo ścieżkami na bliższe drogi do domu. Musiała 
to być uroczystość nielada, kiedy pan Mateusz ubrał 
i ślnoną pikową kamizelkę, która przez lat dwa- 
dzieścia pleśniała w skrzyni, a tylko w wielkie 
święta była w użyciu. Dziś mimo iż mie było żadnego 
święta pan Mateusz po naradzie ze swoją Basią po 
stanowił ubrać ślnbną kamizelkę, a poczciwa Basia, 
dbająca o staranny wygląd swojego Starego, zawią 
zała mu pod szyją swój jedwabny szalik. 

— Bo jak idziesz wezwany „urzędowo* — mó- 
wiła — to żebyś nie wyglądał jak pierwszy lepszy. 

Otóż pan Mateusz biegł teraz uradowany, z po- 
wrotem z „audyencyi*, biegł raźuo, oile mu na to 
jego pięćdziesiątka pozwalała. 

Basia, dojrzawszy go zdaleka, nie mogąc wy- 
trzymać z ciekawości, wybiegła naprzeciw niego. 

— Gadajże, stary, po co cie wzywali, — krzy- 
czała, będąc jeszcze spory kawał drogi od pana 
Mateusza. 

— Zaraz, zaraz! — odpowiadał pan Mateusz, 
nakładając nogami i ocierając pot z czoła końcem 
jedwabnego szalika, zawiązanego w kokardę na szyi. 

— No i co? Gadajże prędzej. 

— Czekaj, niech trochę odsapnę. 

— Ale nic złego? — pytała natarczywie Basia. 

— Kobieto, szczęście, szczęście! Sto lat mogli- 
byśmy żyć, anie przypuścilibyśmy, iż taki zaszczyt 
mnie spotka. 

— adajże prędzej, co takiego? 

— A żebyś ty widziała, jak mnie pan „konwi- 
sarz* aligancko przyjął, prosił nawet siadać, sam 
stołek podam Ale nie siadłem ze względu na sza- 
cunek dla urzędu. 

— No i co? Mówże prędzej, stary. — nalegała 
natarczywie rozpromieniona Barbara. 

— Ho, ho. pożegnamy się ze swoją pustelnią, 
inne życie nas czeka. — ciągnął dalej uradowany 
Mateusz — Wojny dopiero potrzeba było, aby się 
człowiek dochrapał czegoś lepszego. 

— Ale, bo ty gadasz i gadasz, a ja z tego 
wszystkiego nic nie rozumiem. 

— Wyobraź sobie, stara, zostałem powołany na 
„urząd“. 

— W imię Ojca i Syna, ty, na urząd? 

— Tak jest, ja. 

— Przecież ty ledwie podpisać się potrafisz, 
a czytasz tylko „durkowane*. 

— Przepraszam cie, bo pisane też znam a i liczby 
też umie odróżnić, Zresztą na moim urzędzie pisać 
i czytać umieć nie trzeba, tylko mieć nos, żeby nie 
dać sie okpić. —. 

— (óż to więc za urząd? — pytała Basia. 

— Tego jeszcze nawet pan „Konwisarz* nie wie 
na pewno. Mówił tylko: Ponieważ macie się zgłosić 
w „centrali“, będziecie pewnie zamianowany zaprzy- 
siężonym rzeczoznawcą, Lecz do czego? Nie mam 
pojęcia. Macie tu poświzdczenie, starajcie się jak 
najbliższym pociągiem wyjechać, Po zgłoszeniu, tam 
was już obiaśnią o rodzaju waszego zajęcia. 

— (o takiego? Ty rzeczoznawcą! — mówiła 
Barbara, wybałuszywszy oczy na męża, czy przy- 
padkiem nie jest pijany. 

— Tak jest, ja! O, tu mam urzędowy dokument, 
z którym mam się zgłosić w „centreli* — mówiąc 
to, wyciągnął urzędowy papier, dając go Barbarze. 

Właśnie weszli do izby. Barbara wydobyła ze 


„skrzyni okulary, przetarta je końcem fartucha, wło- 


żyła na koniec nosa, podeszła do okna, oglądając 
„dokument* na wszystkie strony. 

Po przesylabizowanin go, rzekła do Mateusza: 

— Bój się Boga, stary, kiedyż ty chcesz je- 
chać ? 

— Jutro, rannym pociągiem. 

— Ja cię nie puszczę. Dwadzieścia lat żyjemy 
ze sobą, nigdyśmy się nie rozłączali, a teraz... 

— Moja Basiu, teraz wojna! Człowiek nie roz- 
porządza sam sobą, ojczyzna nim rozporządza i musi 
iść tam, gdzie go przeznaczą — rzekł pan Mateusz 
sentencyonalnie, zapalając fajkę. 

— A kiedy wrócisz ? 

-- Nie wiem. Być może, że wcale nie wrócę, 
że odrazu zostanę na urzędzie. 

— Cóż ja tu sama będę robiła ? 

— Po ciebie napiszę i przyjedziesz. 
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— A dom? A gdy tu się coś takiego trafi, 
a nas nie będzie? 

— To już me nasza głowa w tem. Gmina po- 
stara się o zastępcę na moje miejsce. 

— Ja nie chcę nigdzie jechać — odrzekła Bar- 
bara — a tobie radzę, wróć się do pana „komisa- 
rza* i podziękuj mu za posadę. 

— Kobieto, zastanów się, co mówisz? Gdybym 
posady nie przyjął, to „sąd wojenny* za zdradę 
mnie czeka. 

— Matko Boska, sąd wojenny?! — wykrzy- 
knęła Basia. 

— Tak jest! — rzekł pan Mateusz zadowolony, 
iż powierzono mu tak odpowiedzialne zajęcie, któ- 
rego niewypełnienie pachnie aż sądem wojennym. 

Barbara jedaak z niedowierzaniem oglądała dalej 
urzędowy doxument. 

— Słuchaino, stary! — rzekła — Czy to nie 
jest jaka pomyika? 

— Pomyłka, niby z czem? 

— No, z tym twoim „urzędem*, dlaczego aku- 
rat ciebie powołują? Przecież w naszem miasteczku 
jest dosyć ludzi mądrzejszych od ciebie... 

— No, no, tylko mi z mądrością drugich nie 
wyjeżdżaj Widocznie nie jestem taki głupi, jeżeli 
mnie zażądali. 

— Bo przecież w twoim zawodzie, chyba cię 
nie potrzebują — mtd:towała dalej Barbara. 


— Naturaloaie — rzeki Mateusz — to, co ja ` 


robię, każdy potrafi, nie jest to żadna sztuka. 

— W głowie mi się to nie może pomieścić, że- 
byśmy na stare lata tłukli się po świecie — mó- 
wiła Barbara. — Jak jest, tak jest, dobrze nam tu 
było, przeszło dwadzieścia lat żyliśmy spokojnie na 
jednym miejscu, a tu teraz taki przewrót. 

— No, no, stara, nie labidź, nie pójdziemy na 
gorsze, Ino na lepsze. Nareszcie człowiek będzie 
miał jasieś znaczenie między ludźmi, a gdy zasma- 
kujesz w wielziem mieście, to do tej dziury już nie 
będziesz chciała wracać. 

— (o mi tam po wielkiem mieście, gdzie ino 
dużo złodziei i ladacznic. 

— Nie bój się, Basiu — uspokajał zatrwożoną 
żonę Matensz — ciebie nie ukraduą. mnie nie zba 
łamucą, a zawsze co miasto, to miasto. 

Po spożyciu obiadu zajęli sę wspólnie spako- 
waniem manatków do drogi Mateuszowi. Barbara 
szlochała cicho, ocierając łzy ukradkiem. 

— Jak ja się z tem wszystkiem zabiere — mru- 
czał Mateusz. 

— Niema innej rady, tylko musisz kupić ręczny 
kuferek, przecież nie wypada, żebyś z tobołkiem 
w ręku przyjechał na taki „urząd“. 

Zabrali się nad wieczorem, wydobyli ze skrzyni 
dwie dziesiątki i puścili się do miasteczka po zaku- 
pno kuferka. 

Po wielkich targach kupili za piątkę „aligancką 
walizę*, a że mieli w zwyczaju każdą rzecz nową 
„oblać*, by się dobrze nosiła, więc wstąpiono do 
Szmula na chwilkę, 

Poczciwy Szmul nie mógł się wydziwić szczęściu 
pana Mateusza, więc też z tej okazyi zachęcał do 
coraz to nowych kolejek. 

Oblewanie przeciągnęło się późno w noc, pił kto 
chciał i nie chciał. 

— Niech widzą, co ja znaczę. Ja urzędnik z „cen- 
treli“ — mówił podochocony Mateusz. 

Urzędowy dokument, porządnie już zabrudzony, 
krążył z rąk do rąk, wszyscy kręcili głowami, nie 
mogąc Się „wydziwić* i pili na umor o powodzenie 
pana Mateusza. 

Barbara, pod wpływem alkoholu, pogodzona już 
z nowym stanowiskiem męża, opowiadała sąsiadkom, 
jak się w wielkiem mieście urządzą, jakie „aliganckie 
neble* sobie sprawią. 

Sąsiadki, zazdroszcząc w duszy, mówiły: 

— Jak to nie wiadomo, kiedy i gdzie człowieka 
szczęście spotka | 

— Ale bo też i wasz — ciągnęła dobrze już 
piiana kuma — ma głowę nie od parady. Pamiętam, 
ile to ludzi się uganiało o jego zajęcie przed dwu- 
dziestu rokami., a Mateusz nie dał się ubiedz nikomu. 
Gdzie trzeba było posmarował, z sekretarzem gmin- 
nym popił uczciwie i wszystkich odsadził. 

— Dzisiaj dla Mateusza wielki honor — mówiła 
Barbara — bo bez smarowania go powołują Sami 
się nadziwić nie możemy... Pan komisarz ogromnie 
honorował Mateusza, prosił nawet siadać, sam krzesło 
sę podawał — opowiadała upojona szczęściem Bar- 

ATA. 

— Nie musi to być bez „ale“ — mówiła kuma. 

— Pewnikiem się dowiedzieli — kończyła Bar- 
bara — że mój Mateusz nie w ciemię bity, rzetelny, 
uczciwy... 


Dokończenie nastąpi. 


m A — 
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Z frontów bojowych. 


praa ai większa bitwa w historyi świata trwa bez 
a wy już trzeci tydzień, a końca jej ani osta- 
nego wyniku jeszcze teraz przewidzieć nie można. 
ydwie strony walczące 

Ę romadziły w północnej 
fancyj milionowe armie, 
Podobno po 60 dywizyi, 
Przygotowały olbrzymie 
zapasy amumicyi i ustawiły 
poza swojemi liniami ty 
Slące dział największego ka 
bra. które przed każdym 
atakiem zasypują pozy- 
` cye mieprzyjacielskie gra- 
pan pocisków. Wśród naj- 
oz ZYch obustronnych 
; Spi Się bitwa dalej 
* "większą zaciętością. 
seii a też wykluczonem, 
gi Jdwie strony tak wy- 
7 tAk tych walkach, 
8iągnąwszy osta- 
tecznęgo celu, będą o slaty 
przerwać straszliwą rzeź, 
opuścić dyplomatów do 
nastąpi Zanim to jednak 
S eg krwi 

4 i spłyni : 
wninach Flandryi.. RE: 
wiadomo, bitwa 

od oczęła się na wschód 
prz Tras, gdzie Anglicy 
ý dziesięć dni zasy py- 
nisen pozycye niemieckie 
podar OPodobną ilością, 
Aa kó no 10 milionów, po- 
t w armatnich. Po przy- 
Botowaniu działowem na- 
kan masowe ataki pie- 
L a północ od pstoku Scarpe aż po miasto 
Mat 3 na południe, ku lasowi Həvrincourt i wiosce 
z. leżących około 15 km, na wschód od Bapaume. 
mię ji „odcinku zdołali Anglicy wvgiąć front nie- 
mA ma więcej jednak jak 6 do 10 km.; przełamać 
ke. rox = zdołali. Sukces ten okupili atoli tak 
p „Stratami, że dla sprowadzenia rezerw i prze- 
ęcia ciężkiej artyleryi musieli chwilowo większych 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


walk zaprzestać. Linia bojowa przebiega tutaj obecnie 
przez Loos (na północny zachód od Lens), Angres 
(na poładniowy wschód od Łens), Givenchy, na pół- 
noc od Vimy, przez Villerwol, Bailleul aż do linii 
kolejowej na wschód od Fampoux. Na południe od 
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Pod St. Quentin kończy się front angielski jen. 
Haiga, a zaczyna francuski jen. Nivelle. Pozycye 
obozowe są w tem miejscu przecięte rzeką Aisne, 
strumieniem Scuppe i kanałem, łączącym Aisne 
z Marną. Wediug planu francuskiego sztabu, 32 dy- 
wizya miała posuwać się 


Walka o Ziomię Swiętą: Worki z koziej skóry do transportu wody, przeznaczone dla armii tureckiej w polu 


tej kolei (Arras-Douai) idzie linia bojowa przez 
miejscowości, zajęte przez Anglików : Monchy, Baule- 
court, Q ieant, koło Harmies, gdzie, przekroczywszy 
kolej Bapaame-Combrai, przerina las Havrincourt, 
dałej przez miejscowości: Metz, Roisel i dochodzi na 
zachód do miasta St Qentin, znajdującego się 
jeszcze w rękach niemieckich, ale ostrzeliwanego już 
przez Anglików i Francuzów. 


po obu brzegach Aisne ka 
wschodowi do Brienne, 
a gdyby przełamanie po- 
wiodło się, sąsiadujące 
z nią dywizye 37 i 14 miały 
od południa poprzeć jej 
pochód, W ten sposób silnie 
obwarowane linie niemie- 
ckie na wschód i północ od 
Reims (fort Brimont) były- 
by oskrzydlone i przy jedno- 
czesnym ataku w Szampa- 
nii — na wschód od Reims 
wpadłyby bez trudności 
w ręce Francuzów. Cały 
ten płan powiódł się za- 
ledwie w małej części, gdyż 
do przełamania frontu nie 
przyszło. Francuzi posu- 
nęli się zaledwie na północ 
od kanału i po obu brze- 
gach Aisne, ale” głównego 
punktu oparcia pozycyi nie- 
mieckich w Brimont nie 
zdołali zdobyć. 

Walka toczy się na 
tym samym terenie, gdzie 
Napoleon I. stoczył w 1814 
roku jedną z swoich naj- 
świetniejszych bitew 
z połączonemi wojskami 
Prusaków i Rosyan. Pomi- 
mo wielkiej przewagi prze- 
ciwników, Napoleon zwy- 
sety! dzięki swej genialnej 
strategii; był to ostatni błysk szczęścia w jego ży- 
cia. Teraz na tych samych wzgórzach pasują się 
Francuzi po raz drugi z niemieckimi przeciwnikami, 
Główny sztab uderzył na linię Bray Cerny, gdzie 
Francuzi wtargnęli do pierwszych rowów nieprzyja- 
cielskich. Dalej dotychczas nie posznęli się. W bitwie 
nastąpiła do pewnego stopnia przerwa, gdyż Fran- 
cuzi, mocno wycieńczeni przez wielkie straty, muszą 


Walka o Ziemię Świętą: Ogólny widok miasta Betleem. 
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Walka o Ziemię Świętą: Dąb, rzekomo pochodzący z czasów patryarchy Abrahama, w Ħebron. 


podprowadzić świeże rezerwy i swoją ciężką arty- 
leryę, dopiero po dokonaniu tych przygotowań będą 
mogli przystąpić do nowych szturmów. Obecnie sy- 
tuacya tak się przedstawia. Od Arras do Soissons 
Niemcy dobrowolnie cofnęli się o 20 km. na północ 
i wschód. Na północ od Arras Anglicy zyskali na 
terenie około 10 km. głębokości, na 40 szerokości, 
na wschód od Aisne Francuzi zdobyli na 60 km. 
przeszło 5 do 6 km. głębokości. Przyszły atak bę- 
dzie wymierzony na linię Laon— Ła Ferc— St Quentin. 


Walka o Ziomię Swięłą : Starożytny wodociąg z czasów rzymskich. 


Walka o Ziemię Swiętą. 


W toku obecnej wojny światowej, która roz- 
grywa się na tylu frontach, oczy wszystkich zwró- 
cone są i na Ziemię Swiętą czyli Palestynę. gdzie 
ścierają się ze sobą wojska tureckie i armia koali- 
cyt, głównie angielska, dążąca w głąb kraju od po- 
łudnia i od wschodu. Warunki, w jakich przychodzi 
do prowadzenia wojny, są bardzo trudne, mimo to 
Anglicy nie cofają się przed naiwiększymi wysiłkami, 
by dopiąć swego celu, a tym `a być zdobycie Je- 
rozolimy i położenia kresu panowaniu tureckiemu 
w tej części Azyi. 


Rr. 18 


Ongiś kraj bardzo bogaty, liczący według biblil 
około sześć milionów mieszkańców. z czasem, zwłar 
szcza pod rządami Arabów i Turków, ubożał coraz 
bardziój, a ludność zmniejszyła się prawie dziesięcio- 
krotnie, nie dochodzi bowiem dzisiaj do miliona, 
z czego około ośmdziesiąt procent tworzą mahome- 


Wykład polskiego telepaty: Dr Kazimierz Radwan 
Pragłowski 


tanie. Obszar przenosi o niewiele dwadzieścia pięć 
tysięcy kilometrów kwadratowych, a jest przeważnie 
górzysty, pokryty wielu pasmami mniejszych i wię- 
kszych wzgórz, stanowiących odgałęzienia Libann 
i Antilibanu. Główną doliną, jest dolina Jordanu, 
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biegnąca od jeziora Gene- 
az do Atoa Martwego. 
. Zatem nawodnienie kraju 
Jest słabe, większość 
rzek i jezior w letniej po- 
rze wysycha, mieszkańcy 
Więc, by zapobiedz brako- 
wl wody, budowali od naj- 
dawniejszych czasów ką. 
nały, cysterny z wodą de- 
SZczową, a nawet wodo 
ciągi. Klimat jest umiarko- 
wany. Lato, gorące i su- 
che, trwa tu od kwietnia 
do października, zimę sta- 
SA pora nosza cią- 
a się o ierni 
$ krietni. października 
lemia, jak uczy biblia, 
nyan tutaj Darda. doda 
A; nazywano też kraj „Zie- 
mlagoo ecang“ i „krainą, 
fe iem i miodem piynącą*, 
ki śmiej przącięż wszystko 
py. zmieniło, a jedyny 
a dochód czerpała 
dzin zę TA ludność z cdwie- 
z pieigrzymów, którzy 
gnęli turaj z całego świa- 
, go „zwiedzić aco: 
, Stanowiące kolebkę . 
c "0a eski; Baldery. 
czasów walk krzy- 
owych spokojnie tu ży 
da: 0, teraz zbliżają się coraz bardziej odgłosy 
ia „o mat, a ludność patrzy bezradnie przed sie- 
kal nie wiedząc, jaka przyszłość ją czeka. Jak dotąd, 
om zeza na froncie południowym, wiedzie się Tur- 
AP Zupełnie pomyślnie i jest nadzieja, że uda się 
Powstrzymać pochód wojsk nieprzyjacielskich, 
Posuwających się w głąb kraju. 


Oi 
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Z frontów bojowych: 


Po ataku gazowym przenoszą sanitaryusze w berpieczne miejsce odurzonego żołnierza 


Wykład polskiego telepaty. 


Dr. Kazimierz Radwan Pragłowski jest znanym 
za granicą ze swoich wykładów doświadczalnych 
o „suggestyi na jawie“, które szczególnie we Wiedniu, 
Londynie i Monachium wzbudziły jak największe 
zainteresowanie w sferach fachowych i naukowych. 

Jako uczeń prof. uniwersytetu A. Stóhra, pra- 
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cował przez dłuższy czas 
w laboratoryum psycho- 
logii eksperymentalnej na 
uniwersytecie wiedeńskim, 
gdzie w roku 1914 otrzy- 
mał stopień doktora filozofii. 

Z prac naukowych za- 
sługują na nwagę „Auto- 
suggestion und Selbsthei- 
lung“, „Ueber die Sugęe- 
stion der Gen iitsempfin- 
dung im Lichte sensorieller 
Theorie Sióhrs*, wreszcie 
tłumaczenie na język polski 
dzieła prof. A. Forela p. t. 
„Hypnotyzm*. 

Z początkiem obecnej 
wojny wyjechał dr Radwan 
do Ameryki, gdzie cieszył 
się jak największem po- 
wodzeniem w sferach na- 
ukowych. Z  inicyatywy 
miss Anny Morgan został 
utworzony w Nowym 
Jorku instytut psycholo- 
giczny pod kierownictwem 
dra Radwana. 

Niedawno udało się dr. 
Radwanowi mimo olbrzy- 
mich trudności powrócić 
do kraju, gdzie pracuje dla 
rządu w celu poszukiwa- 
nia za wodą i naftą, zapo- 
mocą różdżki górniczej. 

Zwracamy uwagę, że W piątek, dnia 4. maja, 
odbędzie się w sali „Sokoła* wykład dra Radwana, 
urządzony z inicyatywy ks. Teresy Lubomirskiej 
i hr. Maryi Janowej Mieroszewskiej na cele dobro- 
czynne. ł 

Wykład p. t. „Telepatya w praktyce* będzie 
dr Radwan illustrował interesującymi eksperymen- 
tami z osobami, wybranymi z audytoryum, celem 


| 
| 
| 
| 


Walka o Ziemię Świętą: Uchodźcy tureccy z okolic, zajętych przew nieprzyjaciela. 


Jeden z osłątnich : S. p. Jan Pochmarski, uczestnik 


powstania z r. 63 


wykazania praktycznego zastosowania telepatyi w wy- 
śledzeniu zbrodni. 


Jeden z ostatnich. 


Z pod sztandaru bojowników z 1863 r. zeszedł 
znowu człowiek skromny, a niestrudzony pracownik 
na niwie życia svołecznego, $. p Jan Pochmarski. 
Urodzony w r. 1836. jako młody chłopiec spieszy 
w r. 1563 pod sztandar powstańczy. Dla wątłego 
zdrowia cofnięty z linii, pracuje w organizacyi cy- 
wilnej w Galicyi i, przeznaczony na okręg żółkiewski 
i sokalski do boku komisarza Rządu Narodowego, 
Erazma Majewskiego należy tutaj do najczynniejszych 
organizatorów ruchu. Często z ramienia galicyjskiej 
organizacyi i jej głównego naczelnika, ks. Sapiehy, 
zwanego „Czerwonym Księciem“, jeździ z papierami 
i bronią jako kuryer i łącznik do Królestwa, do 
obozu Langiewicza, następnie Jeziorańskiego, z któ- 
rego oddziałem bierze udział w bitwie pod Koby- 
anką. 

Po powstanin oddaje się pracy gospodarczej, 
Jako jeden z pierwszych uczniów szkoły dablańskiej, 


Ka polu chwały: S p. Aleksander I'askiewicz. 
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wstępuje do słnżby prywatnej najpierw w majątka 
hr. Wiśniewskiego w. Krystynopola, później jako 
zarządca dóbr pracuje przez lat 30 w Parchaczu, 
pod koniec wreszcie w Komarowej Wolicy. Zmarły, 
znany był w całej okolicy nie tylko jako zawołany i za- 
wodowo wykształcony gospodarz; ale powszechnie 
ceniony za swoje obywatelskie stanowisko i wy- 
trawny sąd w sprawach ogólno-narodowych. Przez 
lat 30 czynnym był na polu szkolnictwa krajowego, 
wybierany na prezesa rad szkolnych w gminach 
Parchacz- Sielec, Komarów, Wolica Komarowa. Orga- 
nizował nadto dla mniejszości polskiej Koła T. S. L. 
Ze umiał także pozyskać sobie i ruską ludność. do- 
wcdem było sprawowane przezeń wójtostwo w Par- 
chaczu. Przez szereg lat był wreszcie najpierw za- 
stępcą, potem delegatem z powiatu do Towarzystwa 
Ubezpieczeń urzędników prywatnych. 

Pod koniec życia los mu nie poskąpił ciosów. 
Oto najpierw jest świadkiem tragicznej Śmierci swego 
ukochanego zięcia, $. p. Leona Galińskiego, dyrektora 


Na poln chwały: S p Jan Jakób 
Miadoński, porncznik 56 p p. 


lasów w Poturzycy, zabitego skrytobójczo w 1914 r. 
Potem, czasu wojny, przeszedł tułactwo i bolesne 
chwile pod najazdem. Mimo ciężkiego położenia, cie- 
szył się serdecznie wyruszeniem dwu synów do Le- 
gionów. W ostatnim roku życia, rzucony okoliczno- 
ściami, wraz z rodziną osiadł w Krakowie. Zmarły 
osierocił żonę, Emilię z Czerniatowiczów, dwu sy- 
nów: Tadeusza, koncep. dyr. skarbu i Bolesława, 
profesora gimnazyalnego ze Lwowa, obócnie chorą- 
żego Legionów, znanego z poważnej i sumiennej 
pracy publicystycznej, dotyczącej Legionów, oraz 
córkę, Helenę, .wdowę po ś. p. Łsonie Galińskim. 
Z ś. p. Pochmarskim schodzi də grobu piękny typ 
patryoty i obywatela. : 


Na polu chwały. 


Z poza niebotycznych ścian Transsylwańskich 
Alp teraz dopiero nadchodzą spóźnione wieści ża- 
łobne o bohaterskiej śmierci żołnierzy Polaków, któ- 
rzy w czasie jesiennej ofenzywy krwią swoją zlali 
obficie pola Wołoszczyzny i na obcej ziemi pokładli 
się do snu wiecznego. Pośród nich legł na polu 
chwały w dwudziestym trzecim i pół roku życia 
Aleksander Laskiewicz, syn dra Alfreda, lekarza 
okręgowego i kolejowego, ewakuowanego z Niżniowa, 
i Janiny z Schierów. Wychowanek Ks. Zmartwych- 
wstańców, ukończył studya gimnazyalne w VII 
gimnazynum we Lwowie. a następnie tamże Akade- 
mię handlową, poczem zapisał się na wydział prawny 
Uniwersytetu we Wiedniu. Stamtąd powołany pod 
broń, po ukończeniu szkoły oficerskiej, poszedł w cha- 
rakterze plutonowego na front rumuński, gdzie w dwa 
dni po przekroczeniu granicy dosięgła go kula nie- 

rzyjacielska. Ciężko ranny, zmarł w szpitaiu po- 
owym w Tórgu lin dnia 13 listopada i pochowany 
został w pobliskiej wsi Leresti. 

Na wschodnim froncia zginął od kuli karabino- 
wej w czasie wywiadu $. p. Jan Jakób Miodoński, 
słuchacz techniki, porucznik rezerwowy 56 p. p. 

Urodzony w roku 1891, na skutek ogłoszonej 
mobilizacyi w dniu 1. sierpnia 1914 roku wyruszył 
w pole. Dnia 27. sierpnia został ranny pod Niedźwicą 
Wielką dwiema kulami z karabinu maszynowego, lecz 
już 14. października wraca na front, 30. listopada 
zachorował w Pilicy na zapalenie płuc i opłucnej. 


Na poin chwały: S p Emil Robaczewski, kapitan 45 p. p. 


Po wyleczeniu się i dwunastodniowym pobycie 
w kadrze wraca dnia 12. stycznia 1915 roku po raz 
trzeci na front, pod Gorlice. Bierze udział w całej 
ofenzywie gorlickiej, lecz w czerwcu zapada na 
czarną ospę. — Po wyleczeniu się wraca po raz 
czwarty na front, aż wreszcie kula nieprzyjacielska 
przecięła pasmo jego młodego życia. 

S. p. por. Miodoński za męstwo i wybitną dzia- 
łalność, jako komendant oddziału wywiadowczego, 
odznaczony został bronzowem i srebrnem „Signum 
laudis“ oraz wojskowym krzyżem zasługi IH klasy. 

Na froncie rosyjskim padł Ś$. p. Emil Robaczew- 
ski, kapitan 45 p. p. Kochany przez podwładnych 
i ceniony przez przełożonych, Ś. p. kap. Robaczewski 
za swe zasługi wojenne odznaczony został wojsko” 
wym krzyżem zasługi III klasy z dekoracyą wojenną 
i mieczami. 

Cześć Ich pamięci I 


„Rodzina sieroca” na Zwierzyńcn: Wejście do schroniska 
i sierót wojennych. 


Nr. 18 
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sa | Sea Ry a część drogi odbył pan nie pieszo, ale na 
— Tak, ale wysiadłem natychmiast, jak tylko 

zdaleka dostrzegłem dworzec. 4 yi j 
— Dlaczego? 

. — Bo naczelnik stacyi oznajmił w czasie bada- 
nia, że ujrzał oskarżonego, przybywającego pieszo. 
Byłoby niesprawiedliwie, gdybym uczynił inaczej. 

— Ale uznał pan za stosowne posłużyć się 
per w mostu do stacyi? 


— A czy t ł iedliwe, zdaniem pana, 
panie Hikocy o było sprawiedliwe p 

— Owszem. 

— Nie rozumiem pana. 

a Nie było dotąd wykazanem, aby oskarżony 

Uczynił w ten sam sposób. 

z _Byrd podczas tego badania nie spuszczał oka 
Uyryla Morgana. Zdawało mu się, że dojrzał lekka 
miech przewijający się po jego ustach. 

— Jest pan w każdym razie przekonany — 
Podjął znowa pan Ormond — że, używszy tego 

ka, nie stracił pan na czasie? 

— Przeciwnie, zyskałem. 

— Doskonale. A teraz, panie Hickory, proszę 
Powiedzieć sądowi, wiele minut pan zużył na prze- 
dlegnięcie od drzwi Białego Domku do stacji 
W Monteith? 

— Sto ośm minut i trzy sekuniy — wyrzekł 
donośnię detektyw z miną zadowoloną. 

— Z wszelką pewnością? 

— Tak jest. Mój zegarek chodzi doskonale, 
a wątpię bardzo, żeby właśnie o tej porze coś się 
W nim popsuć mogło. 

„ — Dziękuję panu — odparł pan Ormond, rzu- 

Cając na sędziów przysięgłych wymowne spojrzenie. 
. — Niech mnie dyabeł porwie | — zaklął po cichu 

Hickory — jeżeli wiem, w jaki sposób odgadł to, 

co mówiłem do Byrda. Ten człowiek to chyba czarno- 

księżnik — rzekł szeptem, zajmując przy Byrdzie 
dawne swoje miejsce. — Skąd on się domyślił, że 
biegałem dzisiaj po lesie? 

— Nie trzeba na to być czarnoksiężnikiem — 
odparł Byrd poważnie, — Wystarczy być dobrym 
adwokatem. Pan Ormond zaś pozatem jest człowie- 
kiem, któremu osobiście gorąco zależy na sprawie. 


Spóźnione odkrycie. 


Przesłuchanie świadków było już ukończone i ko- 
niec badania został odroczony do dnia następnego. 
Byrd skorzystał z ogólnego poruszenia na sali, 
aby studyować po kolei osoby najważniejsze dra- 
matu, który rozwijał się koło niego. Pierwszą osobą, 
która musiała uledz tej bystrej krytyce, był pan 
Ormond. Zdawało się, że z tej strony zadowolenie 
było pełne. Adwokat miał wygląd człowieka, peł- 
nego wiary w siebie, a pogodny wyraz jego oczu 
i twarzy wskazywał całą radość, jakiej doznawał. 
W zachowaniu miss Beatryczy Darnell również było 
można zauważyć jakiś zwrot ku nadziei. Czyste jej 
czoło nie przecięte już było żadną zmarszczką, 
W spojrzeniu jej nieśmiałem, ale pełnem gorącej 
wdzięczności i uznania, wzniesionem w tej chwili na 
obrońcę Morgana, Byrd wyczytał niemą obietnicę. 

— Ta nieszczęśliwa dziewczyna nie domyśla się 
nawet, że czeka ją nowa i ciężka próba do zniesie- 
nia — pomyślał Byrd ze współczuciem. 

Hickory bowiem, wierny swojemu postanowieniu, 
zbliżył się teraz do pana Ferris i mówił coś do 
niego przyciszonym głosem. Byrd doskonale wiedział, 
jakiej treści była ta krótka rozmowa. Zresztą nagła 
zmiana, zaszła na twarzy prokuratora, głęboka zmar- 
Szczka, wyryta na czole i niespokojny wzrok, jakim 
objął młodą dziewczynę, byłby go dostatecznie obja- 
śnił, że chodziło o rzecz ważną, tyczącą się miss 
Darnell. 

— Panie prokuratorze — szeptał dektektyw — 
zechce pan wybaczyć moją Śmiałość, ale mam pewne 
dane do twierdzenia, że miss Darnell nie wyjawiła 
tutaj wszystkiego, co wie... a 

. — Panie Hickory — odparł poważnie pan Fer- 
tis — zarzut ten jest bardzo ważny, czy się pan 
zastanowił nad tem? 

— Bardzo nawet głęboko, panie prokuratorze. 
Aby doprowadzić miss Darnell do dopełnienia swo- 


jego zeznania, wystarczyłoby jedno pytanie, zadane 
jej przez pana, gdzie znajdowała się sama, kiedy 
dokonano napadu na panią Clemmens. Jestem prze- 
konany, panie prokuratorze, że nie pożałuje pan 
tego. 

RE Ferris odczuł, że detektyw musiał mieć 
ważne powody, skoro zdecydował się na to wystą- 
pienie. Jednakże badanie świadków było już zakoń- 
czone na dzisiaj i prokurator nie mógł po raz wtóry 
kazać przywołać Beatryczę Darnell przed ławę przy- 
sięgłych. 

— Dobrze — odrzekł Hickoremu — uczynię tak, 
jak pan zechce, tylko nie teraz i nie tutaj. 

Detektyw skłonił się i odszedł, uśmiechając się 
z zadowoleniem. 

— Ten człowiek ma pewnie słuszność — myślał 
prokurator. — Ta dziewczyna rzeczywiście mogła 
zachować w tajemnicy pewne okoliczności, mogące 
zniszczyć system obrony Ormonda. Maszę ją wyba- 
dać i starać się naprowadzić na szczere wyznanie. 

W tym celu, jeszcze tego samego dnia wieczo- 
rem, pan Ferris postarał się o widzenie się z Bea- 
tryczą. Uderzył go natychmiast głęooki niepokój, 
który zdradziła młoda dziewczyna, zaskoczona jego 
widokiem. 

Z widocznym wysiłkiem wyciągnęła rękę na przy- 
witanie i zapytała drżącym, niepewnym głosem: 

— Czemu mam przypisać wizytę pana, panie 
prokuratorze? Sądziłam, że już wszystko dostate- 
cznie wyjaśnionem zostało. 

— Niestety, nie wszystko jeszcze, miss Darnell — 
odparł pan Ferris. — Bardzo mi przykro, że raz 
jeszcze jestem zmuszony męczyć panią tą sprawą. 

— Jeszcze? — powtórzyła Beatrycza z ciężkiem 
westchnieniem. 

— Tak, miss Darnell. Wiem, jakie przykrości 
pani już miała z tego powodu, ale, niestety, obo- 
wiązki moje nakazują mi działać do ostatka. nie po- 
mijając ani jednego szczegółu, mogącego zaważyć 
przy ostatecznem wydaniu wyroku. 

— Więc o co chodzi? — zapytała Beatrycza, 
wlepiając niespokojne spojrzenie w mówiącego. 

— Jest jedno pytanie, którego dotąd nie zadałem 
pani. Powstrzymywałem się, mając nadzieję, że bę- 
dzie zbyteczne, ale teraz... 

Pan Ferris urwał nagle. Miss Darnell, pod siłą 
wrażenia, którego opanować już nie mogła, blada 
i bliska omdlenia, zesunęła się bezwładnie na fotel. 
Prokurator wyciągnął ramię, chcąc jej przyjść z po- 
mocą, ale młoda dziewczyna nadludzkim wysiłkiem 
woli opanowała się i prostując się, wymówiła zimnym, 
twardym głosem: 

— Nie rozumiem pana! O jakież to pytania 
chodzi ? 

— Nie powiedziała nam pani jeszcze, miss Dar- 
nell, ani w sądzie, ani w prywatnych rozmowach 
ze mną, w jakich okolicznościach dowiedziała się 
pani o tragicznej śmierci pani Clemmens? 

— To było na ulicy, proszę pana! — odpowie- 
działa z gorączkowym pospiechem młoda dziewczyna. 
— Czy długo znajdowała się pani na ulicy? 

Po rozpaczliwym wyrazie oczu miss Darnell 
prokurator odgadł, że natrafił na punkt właściwy. 

— Na ulicy — powtórzyła machinalnie Beatry- 
cza, patrząc błędnie przed siebie. 

— Tak, miss Darnell. Czy, według przypuszcze- 
nia pani, mogła się tam pani znajdować w chwili, 
kiedy pani Clemmens otrzymała cios fatalny? Gdzie 
pani była tego dnia około południa? 

— Tataj, w domu profesora Darlinga — odparła 
z przekonaniem zapytana. 

Prokurator nie spodziewał się wcale podobnej 
odpowiedzi. Spojrzał uważnie na młodą dziewczynę, 
jak gdyby chciał powtórzyć pytanie. 

— Pan mi nie wierzy, panie prokuratorże? — 
zapytała wyniośle Baatrycza. 

— Przepraszam panią — odparł poważnie pan 
Ferris. 

— Mogę więc mieć nadzieję, że jest pan zado- 
wolony i uspokojony na tym punkcie? 

— Tak, o ile mi pani powie jeszcze, że znajdo- 
wała się pani wówczas na górze, w laboratoryum. 

— A więc tak. Byłam tam. 

— Doprawdy? W takim razie zechce mi pani 
wyjaśnić, jakim sposobem mogła pani nie widzieć 
służącej profesora Darlinga, która tam nadeszła na 
parę minut przed dwunastą z jakiemś zleceniem od 
swojej pani, 

Miss Darnell odstąpiła nareszcie od tej nierównej 
walki. Usunęła się na fotel i, wlepiając przerażone 
spojrzenie w prokuratora, zawołała rozpaczliwie : 


— Ah! Widzę, niestety, że wpadłam w pułapkę, 


zastawioną przez panal 

— Jeżeli zastawiłem na panią pułapkę, jak się 
pani wyraża — podjął prokurator — to jedynie 
w celu nakłonienia pani do wypowiedzenia prawdy. 
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Pani nie powiedziała jeszcze wszystkiego, jestem 
o tem przekonany. Widocznem jest, że pani posiada 
jakieś powody do uważania pana Morgan za winnego, 
a obowiązkiem moim jest zapytać, jakiego rodzaju 
są te powody. 

Młoda dziewczyna uczyniła mimowolny ruch za- 
przeczenia. 

— Prawdą jest — ciągnął jeszcze pan Ferris — 
że może pani odmówić mi tego wyjaśnienia, ale jutro 
stanie się to już dla pani niemożliwem, kiedy zadam 
pani to samo pytanie woboc sędziów przysięgłych, 
odebrawszy przedtem od pani przysięgę wypowie- 
dzenia całej prawdy. e 

— A więc zamierza mnie pan jeszcze jutro za- 
wezwać na rozprawę? — szepnęła Beatrycza Dar- 
nell głosem tak słabym, że prokurator zaledwie do- 
myślić się mógł tych słów. 

— Jeżeli mnie pani do tego zmusi, miss Dar- 
nell. — odparł pan Ferris przekonywująco. 

— Myślałam, że pan od tego mnie uchroni i że 
wszystko ukończone, co mogło się tyczyć mojej 
osoby. 

— 0, nie jeszcze, miss Darnell! 

— Zdawało mi się, że pozostało panu tylko 
wydanie wyroku w tej sprawie. 

— Myli się pani. Prokurator ma zawsze prawo 
zawezwać powtórnie świadka, jeżeli chodzi o wy- 
kazanie mylnego faktu przedstawionego przez obronę. 

— W takim razie wolę już panu wszystko te- 
raz powiedzieć. — wyrzekła miss Darnell, wylękniona 
perspektywą Świadczenia raz jeszcze wobec pu- 
bliczności — Miałam nadzieję, że nie dojdzie do tego, 
że będę mogła tylko dla siebie zachować tajemnicę, 
której wyjawienie pociągnąć może za sobą przykre 
skutki. 

— Nie powinna się pani krępować tymi wzglę- 
dami, miss Darnell — odezwał się zimno prokura 
tor — Jedynym pani obowiązkiem jest odpowiedzieć 
na wszystkie pytania, zadane pani w interesie spra- 
wiedliwości. 

— A więc, panie Ferris, jeżeli nie odpowiedzia- 
łam służącej profesora Darlinga, kiedy przybyła do 
laboratoryum ze zleceniem do mnie, to dlatego, że 
uwaga moja była w tej chwili zwrócona w inną 
stronę. 

— Doprawdy? — zawołał z niedowierzaniem 
prokurator — Jak się to stać mogło? 

— Nie wiedząc, która jest godzina, bo nie mia- 
łam przy sobie zegarka, chciałam uczynić to, co czy- 
niła zwykle moja przyjaciółka, miss Darling, kiedy 
znalazła się w podobnym kłopocie. Wzięłam długą 
lunetę i podeszłam do okna wieżyczki, skąd widzieć 
można zegar wieżowy na kościele. Była godzina dwu- 
nasta, mniej pięć minut, 

— Chwila krytyczna. — zauważył z przyciskiem 
prilagati — Ale, przepraszam panią, proszę mówić 

alej. 

— Nie wiem. doprawdy, przez jaką fantazyę 
przyszła mi myśl przekonać się, czy dojrzę z okna 
wieżyczki dom pani Clemmens. 

— I cóż? 

— Ujrzałam wówczas, jak człowiek pewien 
jednym skokiem przedostał się przez ogrodzenie 
i, biegnąc, przebył moczary. rozciągające się za Bia- 
łym Domkiem. 

— Nazwisko tego człowieka? — zapytał naka- 
zująco pan Ferris, patrząc uporczywie na młodą 
dziewczynę. 

Ale Beatrycza Darnell wahała się z odpowiedzią. 

— Nazwisko tego człowieka? — powtórzył su- 
rowo prokurator. 

—- Qyryl Morgan! 

— I twierdzi pani, że była godzina dwunasta 
bez pięciu minut, czy tak? 

— Tak! 

— To znaczy o pięć minut później, niż czas, 
w którym obrona chciała wykazać. że siostrzeniec 
pani Clemmens nie mógł się znajdować w okolicy 
Białego Domku. ; 

— Tak. 

Pan Ferris nie spuszczał wzroku z miss Darnell. 
Teraz już wierzył, że mówiła całą prawdę i zdawała 
sobie sprawę ztego zeznania, tak późno i pod przy- 
musem złożonego. 

— A to ciekawe! — szepnął cicho — Ten Or- 
mond jednak... 

Beatrycza, która uważnie śledziła wyraz twarzy 
prokuratora, uniosła się teraz gwaltownie na fotelu 
i zawołała drżącym głosem: 

— Czy pan sądzi, że to, co teraz wyznałam, za- 
waży w Sprawie pana Morgan? 

Pan Ferris, milcząc, odwrócił głowę. 

. — Czy to wpłynie na wydanie wyroku na 
niego? — błagała młoda dziewczyna, drżąc nerwowo. 

— Nie można w taki sposób a pc, taj Się 
na to — odparł wkońcu prokurator. — Tak, jak 
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to pani przed chwilą powiedziałem, mamy oboje 
wytknięty przed sobą obowiązek, przed którym nic 
nas powstrzymać nie może. Zadne uboczne względy, 
żadne sympatye, czy współczucie. Czy zresztą sądzi 
pani, że pani jedynie przyczyniła się do tego od- 
krycia? Detektywi... 

— Ale, gdyby nie ta okoliczność, którą teraz 
wymieniłam — przerwała miss Darnell — 1 która 
mogła zostać tylko moją tajemnicą, czyż równe nie- 
bezpieczeństwo groziłoby panu Morgan? Czy może 
mi pan na to dać odpowiedź? Czyż nie miał wszel- 
kich nadziei uwolnienia? 

Pan Ferris kaszlnął silnie, chcąc zamaskować 
zmieszanie, jakie go ogarnęło.. 

— Ah! Wiedziałam o tem dobrze! — zawołała 
rozpaczliwie młod dziewczyna — Z nuszają mnie do 
wysłania tego nieszczęśliwego na sz'bienicę! Mnie! 
Właśnie muie! Jeżeli sąd, wysłuchawszy mme, wyda 
na niego wyrok, to ja będę temu winna, mnie bę- 
dzie mógł ten człowiek los swój okropny zawdzię- 
czać i nienawidzić mnie aż do ostatniej chwili! Oh! 
Tak! To będzie wspaniały widok dla widzów! Ko- 
bieta, wydająca sprawiedliwości człowieka, którego 
kocha, bo kłamać nie chce i nie umie! Czy wie pan, 
panie Ferris! — dodała Beatrycza szeptem, pochylając 
się ku prokuratorowi — Ze na mojem miejscu wiele 
kobiet nie przeżyłoby podobnej sytuacyi i targnęłoby 
się na własne życie. 

— Mam nadzieję, miss Darnell — wyrzekł po- 
ważnie pan Ferris — że podobna myśl nie przyjdzie 
pani do głowy. 

— Mnie? Oh! Nie! Nie potrzebuje się pan ię- 
kać o to. — odparła Beatrycza, uśmiechając się 
gorzko — Może pan Jiczyć na mnie! Nie zawiodę 
pana! Stawię się jutro w sądzie i zeznawać będę 
mimo wszystko | 

Jednakże, przy słowach tych, w rysach jej twa- 
rzy zaszła lekka zmiana, która nie uszła uwagi pro- 
kuratora i spotęgowała jego niepokój. Zdawało się, 
że młoda dziewczyna powzięła nagle postanowienie 
jakieś, którego jednakże odgadnąć nie było można. 
Pan Ferris, wiedząc, że już dzisiaj nie otrzyma 
od niej żadnego wyjaśnienia, powstał i, żegnając 
Beatryczę wyraził w kilku serdecznych słowach współ 
czucie swoje, proszac ją, aby starała się zapanować 
nad sobą i wyrobiła w sobie potrzebny spokój do 
jutrzejszej rozprawy. 

— Do jutra, panie prokuratorze! — odparła 
krótko miss Darnell — Przekona się pan, że, jeżeli 
oskarżać umiem, to i konsekwencye swojego zeznania 
poniosę spokojnie. 


Bezużyteczne poświęcenie. 


Sędziowie przyszęgii z prokuratorem na czele 
zajęli już miejsca swoje na sali. Wprowadzono oskar: 
żonego. 

. Zadowolenie pewne i radość panowała dzisiaj po- 
między zebraną publicznością. Wszyscy byli przeko- 
nania, że wystuchają uniewinniającego wyroku na 
Cyryla Morgan. 

Nawet sam oskarżony był w pogodniejszem, niż 
zazwyczaj, usposobieniu. Zauważono, że on, który 
podczas pierwszych przesłuchań ostentacyjnie unikał 
widoku miss Darnell, teraz od czasu do czasu zwra- 
cał się spojrzeniem ku niej. W wzroku jego nie było 
serdeczności jeszcze, ale nie dostrzeżono również 
dawniejszej pogardy i ironii. 

W pewnej chwili dał znak panu Ormond i tenże 
natychmiast pochylił się ku niemu. 

— (zy to możebne — zapytał cichym głosem — 
aby odkryto coś nowego od wczoraj? 

Adwokat zadrżał, ale momentalnie opanował się 
i potrząsnął głową: 

— Co znowu! — odparł żywo — Cóżby mogli 
odkryć przez te kilka godzin? 

— Niech pan zaobserwuje twarz pana Ferris 
i zachowanie miss Darnell. Czy zauważył pan ten 
welon gęsty, którego dotąd nigdy nie używała? 

.. Pan Ormond zwrócił spojrzenie w wskazanym 
kierunku. 

— Zdaje mi się, że się pan niepokoi napróżno. — 
wyrzekł spokojnie — Pan Ferris naturalnie przygo- 
towuje się do walczenia z nami aż do ostatniej 
chwili, Musi tak robić ze względu na swoją powagę 
i stanowisko. Co zaś do miss Darnell, cóż w tem 
dziwnego, że chciała ukryć swoje wzruszenie przed 
niedyskretnym wzrokiem publiczności 

Cyryl: Morgan nie był wcale przekonany temi 
słowami, ale nie miał już czasu do czynienia dalszych 
spostrzeżeń, bo już proknrator przywołał miss Dar- 
nell przed siebie. 

— Zechce nam pani powiedzieć — rzekł równym 
i pewnym głosem — gdzie się pani znajdowała przed 
południem w dniu krytycznym ? 

Pan Ormond zerwał się gwałtownie. 
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— Protestuję ! — zawołał żywo — Cóż za zwią- 
zek pytanie to mieć może z faktami, które przedsta- 
wiliśmy sądowi? Tu nie chodzi o to, gdzie się znaj- 
dowały inne osoby w tej chwili. ale, czy klient mój 
mógł, czy nie mógł wówczas przebywać w sąsiedztwie 
Białego Domku? 

— Jeżeli pan tak chce — odparł zimno proku- 
rator — to postawię to pytanie w odmiennej for- 
mie. Czy prawdą jest, miss Darnell, że widziała 
pani dnia tego oskarżonego w ogródku pani Clem- 
mens o godzinie dwunastej ? 

Słowa te wywołały wielkie zamieszanie na sali. 
Pan Ormond który nie spodziewał się tak ostrego 
ataku, spojrzał szybko na Cyryla Morgan i na Bea- 
tryczę, jak gdyby chcąc ich zapytać o wyjaśnienie 
tej okoliczności, o której żadne z nich dotąd nie. 
wspomniało jeszcze, 

Niespokojny wyraz, malujący się na twarzy jego 
klienta, powiadomił go, że odpowiedź świadka będzie 
bardzo niebezpieczna dla dalszej obrony. Chciał więc 
za jakąbądź cenę przeszkodzić miss Darnell w daniu 
tej odpowiedzi. 

— Pozwolę sobie — zączął gorączkowo, ale 
pewny, miarowy głos miss Darnell przerwał jego 
nagłe wystąpienie. 

— Zdaje mi się, panowie — wyrzekła z pewną 
dumą — że obydwaj będziecie zadowoleni z tego, 
co usłyszycie teraz. Z tych dwóch zapytań, posta- 
wionych mi przez pana prokuratora, wolę odpowie- 
dzieć na pierwsze. 

— Ależ, miss Darnell — usiłował jeszcze opo- 
nować pan Ormond. 

— Pan Ferris — ciągnęła dalei młoda dziew- 
czyna, nie zwracając uwagi na rozpaczliwy ruch 
obrońcy — zapytał mnie. gdzie byłam w dniu wia- 
domym o godzinie dwunastej. Idąc za głosem prawdy, 
zeznać muszę, że znajdowałam się wówczas w Bia- 
łym Domku, w towarzystwie pani Clemmens. 

Pan Ferris szarpnął się nerwowo i przerażonemi 
oczami wpatrzył się w mówiącą. 

— Pani była... u pani Clemmens... — zawołał 
zdamiony. 

— Tak — odparła stanowczo miss Darrell. 

Głośny szmer przeszedł po audytoryum. 

— To niemożliwe! 

— Myli się pan, panie prokuratorze. Byłam 
o dwunastej w Białym Domku — powtórzyła do- 
bitnie młoda dziewczyna. — Przepędziłam część 
przedpołudnia u pana profesora Darlinga, kiedy nagle 
przyszło mi na myśl urzeczywistnienie planu. jaki 
miałam od pewnego czasu. Chciałam osobiście po 
mówić z panią Ciemmens w sprawie... oskarżonego. 
Panowie już wiecie o co chodziło. Poszłam las:m, bo 
to była najbliższa droga. Nie spotkałam nikogo po 
drodze. Dochodziła właśnie godzina dwunasta, kiedy 
przybyłam do Białego Domku. Znalazłam panią Clem- 
mens w jadalnym pokoju, zajętą przy drzwiach 
otwartych nakręcaniem zegara... 

Tu młoda dziewczyna przerwala i powiodła spoj- 
rzeniem po obecnych, chcąc się przekonać, jakie 
wrażenie wywołały jej słowa. Pan Ferris, odrętwiały 
osłupieniem, nie był wstanie wymówić ani jednego 
wyrazu, podczas kiedy pan Ormond, nieruchomy 
i blady, zdawał się oczekiwać dalszego ciągu tego 
niespodziewanego zeznania, przeczuwając zapewne, 
do jakiego celn zmierza młoda dziewczyna. Oskarżony 
zaś, który dotąd nie zdradził najlżejszej oznaki. wzru- 
szenia, pochynł się z ręką naprzód wyciągniętą, 
jak gdyby chciał zatrzymać na ustach Beatryczy słowa, 
które wymówić pragnęła. W szeroko rozwartych jego 
źrenicach błyszczał szalony przestrach i niepokój. Po 
chwili, czując na sobie badawczy wzrok prezydenta, 
powrócił do dawnej postawy i tylko drżenie ner- 
wowe, przebiegające raz po raz po jego pobladłej 
Wa; wskazywało silne wzruszenie, któremu pod- 
egał. 

Ci, którzy zauważyli impulsywny gest młodega 
człowieka, byli przekonani, że miss Darnell posłu- 
cha tego milczącego nakazu i cofnie rozpoczęte ze- 
znanie. 

Jednakże młoda dziewczyna nie należała do tych, 
którzy się cofają z raz obranej drogi. Podniosła 
głowę wyzywającym ruchem i ciągnęła dalej: 

— Spostrzegłszy mnie, pani Ciemmers odwróciła 
się i zapytała niezbyt uprzejmym głosem, czego so- 
bie życzę. Wyjaśniłam jej natychmiast cel mojego 
przybycia, co wywołało jej gniew gwałtowny. Wy- 
powiedziała mi w ostrych słowach, że krok mój był 
bardzo niewłaściwy, że nie przychyla się zupełnie 
do projektowanego związku mojego ze swoim sio- 
strzęńcem i, że nie tylko nie uczyni nic takiego, 
coby ten związek przyspieszyć mogło, ale sprzeci- 
wiać się nawet temu będzie z całych sił. Na ostatnie 
odezwanie się moje do jej litości i współczucia, nie 
raczyła mi nawet odpowiedzieć, odwróciła się do 
mnie plecami i w dalszym ciągu zaczęła nakręcać 
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zegar, ignorując zupełnie moją obecność. Wtedy ogar- 
nęła mnie szałona wściekłość. Nie mogąc opanować 
uczucia, jakie mne nagle ogarnęło i odebrało na 
chwilę przytomność umysłu, pochwyciłam pierwszą 
broń, jaka mi się podsunęła pod oczy i... 

Okropny gest, co do znaczenia którego nikt po- 
mylić się nie mógł, zakończył zeznanie miss Darnell. 

Nastała chwila ogólnego zdumienia. Stała się 
rzecz, której nikt z obęcnych przewidzieć nie mógł. 
Zamiast zniszczyć system obrony, świadek, zawe- 
zwany przez sąd w tym właśnie celu, sam oskarżał 
się o dokonanie zbrodni! 

Zanim jeszcze przebrzmiały słowa młodej dziew- 
czyny, Cyryl Morgan usunął się na ławkę, zakry- 
wając twarz rękami. Co zaś do pana Ferris i adwo- 
kara Ormond, ci byli tak przybici tą straszną nie- 
spodzianką, że zdawało się, iż utracili całkiem przy- 
tomność umysłu. 

Nareszcie, wśród ogólnej ciszy, rozległ się po- 
ważny głos pana Ewansa: 

— (zy pani, miss Darnell — zapytał ze zwykłą 
mu kurtuazyą — zdaje sobie sprawę ze słów, wy- 
rzeczonych przed chwilą? 

Młoda dziewczyna nie odpowiedziała, tylko nisko 
opuściła głowę z wyrazem wielkiego przygnębienia 
i smutku, 

— Miss Darnell — powtórzył pan Ewans — 
czy zeznanie to wypowiedziała pani z całą świado- 
mością, rozumiejąc przykre jego następstwa ? 

Ale i na to pytanie Beatrycza nie pospieszyła 
z odpowiedzią. 

Tymczasem pan Ormond zdołał już odzyskać 
dawną energię i pewność siebie. 

— Prześwietny sądzie! — rzucił z wyrazem sil- 
nego oburzenia — podobne zeznanie nie może być 
ważnem. To nienormalność chorego umysłu. Miss 
Darnell znajduje się rzeczywiście w bardzo ciężkiem 
położeniu. Niejedna kobieta nie umiałaby znieść je 
mężnie. W porywie a ARÓW szaleństwa, miss 
Darnell pragnie się poświęcić dla oskarżonego, to 
nazbyt widoczne. Ale, chociażby pan Morgan był sto 
razy winnym, a nie niewinnym tak, jak tego mam 
dowody, wiem, że nie zgodzi się nigdy, aby za cenę 
poświęcenia miss Darnell otrzymał uwolnienie swoje. 
Zwracam się więc do sądu w imieniu ludzkości, aby 
zechciał położyć kres tej okrutnej próbie, nałożonej 
świadkowi, a której jedynym rezultatem było osła- 
bienie jego władz umysłowych. 

Pan Ferris, czując się zagrożonym w jedynej 
broni, jaką miał do swojej dyspozycyi, aby pokonać 
obronę, tak dzielnie prowadzoną przez pana Ormond, 
przygotowywał się do silnego zaprotestowania. kiedy 
nagły ruch oskarżonego przerwał jego zamysły. 

Cyryl Morgan, blady, lecz zdecydowany, powstał 
z ławki i skłonił się przed sędziami, 

— Mój szanowny obrońca zechce mi wybaczyć — 
zaczął silnym, stanowczym głosem: — jeżeli przez 
moją interwencyę obecną pozbawię go możności 
tryumfu, który się mu z prawa należy. Tak, jak 
sam się wyraził, trzebaby być zupełnie pozbawionym 
honoru i uczucia ludzkości, aby przyjąć to poświę- 
cenie, którego celem jedynym jest odwrócenie od 
głowy mojej ciążącego nad nią niebezpieczeństwa. 

Do tej pory, przyznaję, zgodziłem się schronić 
pod zręczne rozumowanie mojego obrońcy, nie- 
świadomego rzeczywistej prawdy, ale nie mogę po- 
zwolić, abym otrzymał uwolnienie w podobnych wa- 
runkach i tem samem umocnił zeznanie, uczynione 
przez świadka. Zeznanie to jest z gruntu fałszywe. 

Przekonywano pana kilkakrotnie — ciągnął dalej 
oskarżony, zwraczjąc się do swojego obrońcy — 
że jest rzeczą materyalnie niemożliwą przebyć prze- 
strzeń, dzielącą dom mojej ciotki od dworca kolejo- 
wego w Monteith w mniej, niż godzinę i minut dzie- 
sięć. Fakt ten prawdziwy i wiarygodny, o ile chodzi 
o przebycie drogi, wybranej przez tych, którzy się 
tej próby podjęli. 

Dlugie okrążanie, do którego się jest zmnszonym, 
chcąc dojść do mostu, przedłuża rzeczywiście drogę 
i utrudnia ją. Ale pierwszy lepszy drwal z lasu 
potrafi pana przekonać, że można ominąć most i prze- 
prawić się przez rzekę, posługując się, jak tratwą, 
grubym balem, który znajduje się zawsze tam na 
brzegu. Jest to mały czyn zręczności, dokonywany 
często przezemnie w czasach mojego dzieciństwa 
a którym posłużyłem się znowu w dnin 28 listo- 
pada, przeprawiając się przez rzekę, aby nie spóźnić 
się na pociąg, odchodzący z Monteith. 

Entuzyazm publiczności, wsłuchanej gorączkowo 
w wywody młodego człowieka, nie miał granic. 
Gdzieniegdzie odezwały się dyskretne oklaski. He- 
roiczny poryw tych dwojga ludzi, poświęcających 
się obopólnie dla siebie, poruszył wszystkie umysły, 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


Z tygodnia. 


Koalicya o niepodległej Polsce. 


„Dziennik Petrogradzki* z 4. kwietnia donosi: 
= Ambasador Wielkiej Brytanii, sir George Bu- 
e oświadczył przedstawicielom prasy rosyj- 
„Wiąże nas teraz z Rosyą nietylko wspólny in- 
teres i braterstwo broni, A pyje erdo 
> a ke o cele egoistyczne; walczy ona 
nie i hu- 
manitaryzm. podległość narodów, o prawo i hu 
zywy tchniony piękną i szlachetną, a znajdującą 
Tyni s żwięk w sercach „aliantów myślą — Rząd 
laków W. tylko co wyciągnął dłoń do braci Po- 
Lala dążąc do wyleczenia ich z odwiecznych ran 
dl cując odbudowanej i zjednoczonej Polsce nie- 
Podległość i wolność. 
lestety i przy nowym ustroju agenci niemieccy 
Ka pn: jak przy dawnym, usiłują siać waśń po- 
si wazy aliantami, fałszywie oświetlając to, co dzieje 
% w Anghit, 
za sir Buchanan dowodził, że takiem fałszo- 
łem opinii jest twierdzenie, iż Wielka Brytania 
sa l wciąga do walki innych dla celów żarło- 
ge Bo kapitalizmu. Jedyny cel ofiar, składanych 
wi Wielką Brytanię, to osiągnięcie sprawiedli- 
A go zadośćuczynienia dia wszystkich, którzy ucier- 
a wskutek zaborczości i napaści Niemiec, a także 


s woiegnięcie powtórzeniu się takiego napadu w przy- 
szłości, 


tak g 


—— 


P rzygotowania do zwołania 
Sejmu w Warszawie. 

Dzienniki warszawskie donoszą : 

sied dniu 13 16. 19. kwietnia odbywała swe po- 

it zenia Podkomisya Konstytucyjna; w dniu 14. 

. 19. i 23. podkomisya Sejmowa. 

a posiedzeniach tych zakończono już dział 
= tytucyi o władzy prawodawczej oraz ustalono 
Stówne zasady prawa wyborczego. 

Prace obu Podkomisyj oraz całej Komisyi Sej- 
mowo-Konstytucyjnej będą i nadal prowadzone 
również intenzywnie, aby Sejm mógł być jakaajprę- 
dzej zwołany. 


Polacy i rząd rosyjski. 


Zə Sztokholmu donoszą do „Kuryera Lwow- 
skiego“ : 

Delegacya polska. złożona z przedstawicieli Ko- 
mitetu narodowego, Komitetu demokratycznego, Ko- 
mitetu wykonawczego polskiego na Rusi, obu Kół 
poselskich, oraz ks. biskupa Cieplaka, udała się do 
prezydenta ministrów Lwowa, aby zaznaczyć swe 
stanowisko wobec manifestu rządu tymczasowego, 
proklamującego niepodległość Polski. 

Pierwszy przemówił Aleksander Lednicki, zazna- 
czając, że naród polski zawsze przelewał krew za 
- wolność powszechną i za idee, których zwycięstwo 
umożliwiło rządowi tymczasowemu wejście na wy- 
żyny władzy. Zakończył okrzykiem: „Niech żyje 
wielka i wolna Rosya, niech żyje niepodległa Polska l“ 
Poseł Szebeko w dalszem przemówieniu wyraził 
nadzieję, że narody polski i rosyjski będą żyć obok 
siebie w przyszłości, jak wolni z wolnymi i równi 
Z równymi, Następnie przemówili margr. Wielopolski, 
redaktor „Dziennika Kijowskiego“, Edward Pasz- 
kowski, oraz prof. Stan, Grabski. 

Z kolei udała się delogacya do pałacu Maryj- 
skiego dla powitania innych członków rządu tym: 
czasowego. Do Miiukowa, autora odezwy z 30. marca 
bieżącego roku, odezwał się w gorących słowach 
Lednicki, witając w nim duszę odradzającej się Rosyi. 

Mlukow zapewnił, że zawsze był przyjacielem 
Polaków. O ile stał na przeszkodzie urzeczywistnie- 
nlu się idei niepodległości Polski, to. działo się to 
dlatego, że jako kierownik poważnego odłamu myśli 
politycznej nie mógł wyrzec słowa, za którego speł- 
nienie trudno było brać odpowiedzialność. Dziś wa- 
runki się zmieniły i spełnił się akt sprawiedliwości. 

Inni ministrowie, zwłaszcza Kiereński, podkreślili, 
Łe w manifeście, ogłaszającym niepodległość Polski, 
ujawniła się wola narodu rosyjskiego. à 

„Następnie delegacya poszła do Dumy państwo- 
wej. Tu przemawiali ks. biskup Cieplak, Lednicki 
1 generał Babiański. Ks. biskup Cieplak zaznaczył, 

e papież pierwszy przesłał powitanie nowemu rzą- 
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dowi odrodzonej Rosyi. Poseł Rodiczew rzekł do 
Polaków: „My, Rosyanie, czujemy wszyscy, że spadło 
nam z piersi wielkie brzemię krzywdy waszej. — 
Szczęśliwy jestem, że to się stało“. 

Nakoniec sami już pazedstawiciele Komitetu de- 
mokratycznego z Lednickim udali się do wydziału 
wykonawczego Rady delegatów robotników i żołnie- 
rzy, Tu członek Komitetu Dąbrowski, przemawiając, 
jako wyraziciel przekonań grup ifepóulóztaściówych 
w Warszawie, rzekł: „Nie jesteśmy jeszcze bratnimi 
narodami słowiańskimi, gdyż nam, Polakom, zbyt 
długo braterstwo to narzncano gwałtem, lecz już 
jesteśmy związani braterstwem — w wolności“. 


Oświadczenie rządu i uchwały 
Koła Polskiego. 


Na odbytem w dniu 25. kwietnia posiedzeniu, 
Koło polskie przyjęło do wiadomości sprawezdanie 
prezesa dra Bilińskiego, które zawierało oświadcze- 
nie, złożone przez prezydenta ministrów wobec pre- 
zesa Koła w dniu 23. b. m. Oświadczenie to brzmi: 

Rząd pragnie całą swą powagą przystąpić do 
urzeczywistnienia pisma cesarskiego z dnia 4 listo- 
pada 1916 roku. Zamierza w tym względzie bez- 
zwłocznie porozumieć się z Kołem polskiem, a program 
który wygotuje Koło polskie, wziąć pod rozwagę 
i o ile to tylko możliwe, uwzględnić. Oczywiście 
starać się będzie równocześnie osiągnąć zbliżenie się 
obu narodów, zamieszkujących królestwo Galicyę. 
Dążeniem rządu będzie znaleźć przy tem Środki 
i drogi, któreby zapewniły krajowi nieodzowne wa- 
runki jego gospodarczego rozwoju i uporządkowane 
prowadzenie jego gospodarki skarbowej. Przy ure- 
gulowaniu stosunków finansowych Galicyi do pań- 
stwa pragnie rząd uniknąć peryodycznych układów. 

Rząd chce przeprowadzić naprawę szkód wojną 
spowodowanych z nakazauem uwzględnieniem finan- 
sów państwa i w tej mierze ma ua myśli kwotę 
ryczałtową, która wypłacana krajowi w ratach 
rocznych, użytą będzie za pośrednictwem administra- 
cyi krajowej na rzecz poszkodowanych. Rząd starać 
się będzie użyć całego swego wpływu celem natych- 
miastowej wypłaty świadczeń wojennych. Wobec 
tego, że wojna sprawia wiele cierpień i ofiar, jest 
wolą rządu, by ciężko dotkniętej ludności Galicyi 
zaoszczędzono wszystkiego, coby mogło być tłuma- 
czone jako niepotrzebne zaostrzenie, jako brak za- 
ufania, czy też jako zła wola. 

Po przyjęciu sprawozdania prezesa Koła pol- 
skiego, Koło polskie uchwaliło następującą rezolu 
cud? 


ę: 

Koło polskie wita dokonane przez rewolucyę 
w Rosyi obalenie caratu, największego wroga na- 
rodu polskiego i oczekuje, że fakt ten, utrwalający 
sprawę wolności narodów, będzie zapowiedzią ry- 
chłego pokoju. 

Następnie Koło polskie powzięło następujące 

uchwały : 
1) Koło polskie, po wysłuchaniu sprawozdania 
prezesa, oraz oświadczenia złożonego przez prezy- 
denta ministrów wobec prezesa Koła w dniu 23. 
kwietnia oczekuje w sprawach, w tem oświadczeniu 
poruszonych, propozycyj rządu. 

2) Koło polskie poleca prezydyum wziąć uchwałę 
komisyi parlamentarnej jako dyrektywę dla układów 
z rządem i zastrzega sobie ostateczną o wyniku 
tych rokowań decyzyę. 

W tym celu ma być Koło polskie zwołane mię- 
dzy dniem 10. a 15 maja 1917 roku. 

3) Koło polskie domaga się stanowczo bez- 
zwłocznej zmiany nieprzychylnego i krzywdzącego 
postępowania władz, stosowanego od początku wojny 
wobec ludności polskiej. 


Austro-Węgry a aneksye. 


Pod tytułem „Odpowiedź socyałnej demokracyi* 
urzędowy Fremdenblatt ogłosił artykuł wstępny, któ 
rego myśli przewoduio są następujące: 

„Jak z dzienników wiadomo, austryaccy, węgier- 
sey i niemieccy socyalai demokraci, wiedzieni pra- 
gnieniem przyczynienia się ze swej strony do za- 
kończenia strasznej wojny światowej, zebrali się 
z własnej podniety, by omówić kwestyę, czy w dro- 
dze międzynarodowej socyalistycznej konferencyi mo- 
gliby sprawę pokoju poprzeć i utorować drogę do 
zawarcia pokoju. Łącznie z tą w Berlinie odbytą 
konferencyą. niemiecka socyalna demokracya wysto- 
sowała w Internationale Korrespondenez zapytanie do 
rządu, czy byłby gotów oświadczyć, że rezygnuje 
z aneksyi, a w rezolucyi, którą uchwalono w Ber- 
linie, za zgodą przedstawicieli z Austryi i Węgier, 
za najważniejszy obowiązek stronnictwa uznano na- 
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kłonienie rządów do jasnej rezygnacyi z wszelkiej 
polityki zdobywczej. 

Oświadczenie co do tego punktu jest właściwie 
zbytecznem, ponieważ rozmaite deklaracye rządu 
austro węgierskiego zawierały już żądaną odpowiedź. 
Jeżeli ogół pragnie usłyszeć ponownie to oświad- 
czenie, to można mu oznajmić, że nasza monarchia 
absolutnie nie ma żadnych ukrytych planów wobec 
Roąyi, ani nie zamierza rozszerzyć swego obszaru 
kosztem Rosyi. Zə strony socyalno- demokratycznej, 
jak z każdej innej z pewnością uznanem zostanie, 
że rząd austro-węgierski tem samem wyraził się 
zupełnie jasno, swobodnie i bez wykrętów. Zagra- 
nica w tem stanowisku rządu austro-węgierskiego 
nie może widzieć absolutnie objawu słabości, jak to 
wyraźnie stwierdzić należy, zwłaszcza wobec tego, 
że prasa nieprzyjacielska dla zatarcia wrażenia, jakie 
budzą nasze manifestacye pokojowe, lubuje się w przed- 
stawianiu krajom ententy tych kroków, jako dowo- 
dów upadku naszej siły opornej. Jeżeli walczące 
z nami ludy takim przedstawieniom dają wiarę, to 
są w złowrogim błędzie. Zawsze zaznaczaliśmy, że 
prowadzimy wojnę obronną i że dopóty ją prowa- 
dzić będziemy, aż osiągnięty zostanie nasz cel, po- 
legający na tem, że chcemy sobie zabezpieczyć nasz 
przyszły byt. 

Fremdenblatt kończy: „Jesteśmy zdecydowani 
nietylko przetrwać, ale także pod względem wojsko- 
wym i gospodarczym czujemy się dość silnymi, aby 
walkę przeprowadzić i pokonać nieprzyjaciół, którzy 
nam tę walkę narzucili. Jeżeli byliśmy gotowi uczy- 
nić propozycyę pokojową, to stało się to dlatego, 
„ponieważ chcieliśmy zapobiedz dalszej bezużytecznej 
rzezi.“ 


Oświadczenie Miliukowa. 


Korespondent dziennika „Manchester Guardian“ 
w Moskwie rozmawiał z Mihukowem, który powie- 
dział: N:e otrzymaliśmy żadnej oficyalnej propozy: 
cyi, która mogłaby stanowić podstawę do rokowań 
pokojowych. 

O Austro-Węgrzech oświadczył Miliukow: Da- 
leko sięgająca autonomia dla Słowian austryackich 
nie może nas zadowolić. Tylko ich niezawisłość może 
rozwiązać problem. 

O Konstantynopolu i cieśninach morskich po- 
wiedział Miliukow w związku z oświadczeniem rządu 
prowizorycznego: Jeżeli zneutralizowanie oznacza 
wolność komunikacyi handlowej przez cieśniny, to 
Rosya zadowoli się tem, ale musi ona przy tem ob- 
stawać, aby cieśniny morskie były zamknięte dla 
obcych okrętów wojennych, a to jest tylko możliwe, 
jeżeli Rosya będzie pbsiadała cieśniny morskie i uzbro1 
je odpowiednio. 

Na pytanie, czy przez to nie doznałby prze- 
szkody ruch kolejowy przez Konstantynopol na 
wschód, odpowiedział Miliukow: Sprzeciwiałohy się 
to uchwałom konferencyi paryskiej, gdyby wszyst- 
kie narody miały równe prawo komunikacyi na tej 
linii. Sojusznicy porozumieli się w Paryżu, że po 
wojnie ruch handlowy mocarstw centralnych będzie 
musiał być poddany utrudniającym postanowieniom. 


Ukraińska armia w Rosyi. 


Rosyjski dziennik o zabarwieniu socyalistycznem 
„Kijewskaja Mysl* donosi o szeregu zebrań i zgro- 
madzeń, jakie odbyły się w Kijowie w sprawie 
utworzenia ukraińskiej armii cchotuiczej w Rosyi. 
Na wielkim wiecu, odbytym w gmachu kijowskiego 
instytutu handlowego, omawiano kwestye: po pierw- 
sze — utworzenia armii ukraińskiej, po drugie — 
zorganizowania na gruncie narodowym wszystkich 
Ukraińców, służących w armii rosyjskiej. 

W kilka dni później w tym samym gmachu od- 
było się już zebranie organizacyjne żołnierzy, ofice- 
rów oraz lekarzy i urzędników wojskowych Rusi- 
nów. Wybrano komitet tymczasowy dla zorganizo- 
wania armii do walki z wrogiem zewnętrznym i pod- 
trzymania rządu tymczesowego wobec zwolenników 
skasowanego carskiego rządu. 

Jako następstwo tych zgromadzeń i uchwał od- 
było się następnie kilka zebrań organizacyjnych 1u- 
skich oficerów i Żołnierzy, na których przyjęto na- 
stępującą jednobrzmiącą rezolucyę: „Z uwagi na 
niebezpieczeństwo, jakie grozi nam od wrogów ze- 
wnętrznych i spełniając wezwanie rządu tymczaso- 
wego... ukraińskie zebranie wojskowe uchwala, nie- 
zależnie od regularnej armii, sformować z ochotni- 
ków i wolnych od służby wojskowych armię ocho 
tniczą ze wszystkich rodzajów broni“. — Wybrano 
w tym. celu osobny komitet, zapisy ochotników 
przyjmuje się w lokolu muzeum pedagogicznego na 
Wielkiej Włodzimierskiej i w kancelaryi biura pra- 
sowego ukraińskiej armii. 
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Kronika tygodniowa. 


Bodaj częściowo spełniła się więc moja przepowie- 
dnia z ubiegłego tygodnia. Wyrazilem ją wprawdzie 
w formie tylko skromnego życzenia, miała przecież 
bodaj jaki taki skutek. Suiegu już nie widać, choć 
zimno, utrzymujące się ciągle, przypomina każdemu, 
by nie rozstawał się z paltotem, jeżeli nie chce narazić 
się na zaziębienie i jego następstwa. 

Kronikarz, który, podobnie jak i inni Krakowianie, 
nie posiada w swem zagłębiu piwnicznem nijakich 
już zapasów węglowych, jest z tego powodn pogrą- 
żony w czarną rozpacz, ale to go pociesza, że takich, 
jak on, jest więcej. Zresztą na zajmowanie się takiemi 
drobuostkami brak czasu. Nie ma się go nawet na za- 
łatwienie najkonieczniejszych czynności urzędowych, do 
których należy przedewszystkiem zbieranie materyału 
do uastępuej kroniki, co nie jest znown taką łatwą 
rzeczą, jakby może komu się zdawało, pozatem zaś 
ustne i na piśmie informowanie Czytelników i Czytel- 
niczek w różnych sprawach, z jakiemi się doń ciągle 
odnoszą. Nie na wszystko przecież można odpowiedzieć, 
a przynajmniej nie zaraz. 

W takim kłopocie znalazłem się właśnie w tym 
czasie, otrzymawszy od pewnej niewiasty z prowincyi 
list, w którym mnie zapytuje, czy „Niezawodna maść 
na osiągnięcie pełnego i jędrnego binstu* jest w samej 
rzeczy niezawodną, w jakim wieku może być stosowaną 
i czy mógłbym zaręczyć, że nie będzie mieć szkodli- 
wych następstw. 

Chcąc zadość uczynić wyrażonemu życzenin, trzeba 
byłoby kupić sobie słoik tej maści i rozpocząć z nią 
próbę, wątpię przecież, czy pytająca pani miałaby 
tyle cierpliwości, by doczekać aż do chwili, gdy ją 
będę już mógł zawiadomić o rezultacie mych doświad- 
czeń, których jednak drukiem nie ogłoszę, ze względu 
na okoliczność, iż i w bieżącym roku nie będą przy- 
znawać nagród z fundacyi Nobla. Mógłbym, co prawda, 
spostrzeżenia moje opublikować w „Rocznikach Aka- 
demii Umiejętności w Krakowie*, na razie muszę sobie 
jednak dać z tem spokój, gdyż nie „przetrawiłem* 
jeszcze (wyrażenie pewnego znanego naszego filologa) 
należycie prawideł nowej pisowni polskiej, wydanych 
nie tak dawno. Zwłaszcza teraz, po ogłoszeniu przez 
ankietę lvowską protestu przeciw wspomnianym uchwa- 
łom Akademii. nie wiem dopiero, czy tak się pisać ma, 
czy też się nie powinno, i czekam wobec tego na de- 
finitywne rozstrzygnięcie sprawy. 

Mniej już kłopotu miałem z jakimś wielkim polity- 
kiem prowincyonalnym, z jakowejś Pipidówki, który 
prosił mnie o wyczerpujące iuformacye, jak mówią 
w Paryżu i Londynie o pokoju, zapewniając równo- 
cześnie, że: „niech mnie (to jest jego, nie mnie!... 
przyp. autora) szlag trafi, jeżeli o tem puszczę bodaj 
parę wobec kogo!*... Odpowiedziałem mu krótko i wę- 
złowato: „O pokoju mówią w Paryżu przeważnie po 
francusku, w Londynie po angielskn, choć nie jest 
wykluczonem, iż może się dziać i odwrotnie, zwłaszcza 
wtedy, gdv ministrowie koalicyi składają sobie nawza- 
jem wizyty“. 

Sądzę, że z odpowiedzi tej powinien byc najznpeł- 
niej zadowolony, zwłaszcza, że jest ona oparta na zu- 
pełnie autentycznych, mych własnych informacyach, za- 
czerpniętych wprost u źródła. 

Natomiast nie potrafiłem dać odpowiedzi pewnej 
znów Czytelniczce, która po nkończeniu w Nowościach 
Ulustrowanych druku powieści p. t. „Poza frontem“, 
zaiuterpelowała mnie w krótkiej drodze, czy Józia wy- 
szła zamąż za Żarniekiego i jak się w tym wypadku 
znosi z jego matką, czy może wróciła do Michnika, 


nadto, czy dzieci owego inwalidy bez ręki przyzwy-' 


czaiły się już do swej nowej macochy, panny Witow- 
tówny. 

Niestety, na żadne z powyższych pytań odpowie: 
dzieć nie moglem. nie wiem bowiem, co stało się z bo- 
haterami owej powieści w dalszym ciągu ich życia, 
choć mogę zdradzić tajemnicę, iż autor przygotowuje 
trzecią część, kto więc łaskawy i cierpliwy, w swoim 
czasie dowie się wszystkiego. 

A takich i tym podobnych zapytań jest więcej. 
Gdybym chciał na każde odpowiedzieć, musiałbym przy- 
jąć bodaj jedną sekretarkę, piszącą na maszynie, a na 
to znów nie zgodziłaby się moja Weronisia, która, 
choć nazywa muie z zasady „starym fujarą* lub „nie- 
dołęgą*, przecież mi czasem nie dowierza. 

Czasu mi więc nieraz brak, zwłaszcza zaś teraz, 
gdy zajmuję się gorliwie sprawami teatru, a zwłaszcza 
krytyki teatralnej, wchodzącej widocznie w czasie wojny 
na zupełuie nowe tory, jak to wnoszę ze słów, wypo- 
wiedzianych do narodu przez jednego znakomitego spra- 
wozdawcę z okazyi wystawienia na krakowskiej sce- 
nie najnowszej sztuki Nowaczyńskiego: Pnłaski w Ame- 
ryce. 


Pan ów powiedział więc, a raczej napisał, ni mniej, 
ni więcej, tylko: 

„Rozpływający się po widowni zapach prochn przy- 
pomiuał widowni żywo dobę stanu wojennego i pod- 
nosił walory sztuki czynnikiem aktualności“. 

Odtąd więc, przy ocenie różnych sztuk teatralnych 
brać się będzie musiało w rachubę nie tylko oko i ucho, 
ale i nos, i biada krytykowi, któryby nie miał należy- 
cie wyrobionego zmysłu powonienia. 

Z drngiej znów strony ten nowy kierunek może 
mieć bardzo doniosłe następstwa, spodziewam się bo- 
wiem, iż reżyserya będzie się odtąd starała podnosić 
walory sztuki różnymi zapachami, co wpłynąć powinno 
na frekwencyę w teatrze, gdzie ucieszyć będzie można 
nie tylko oko, nie tylko ucho, ale i nos... Już widzę 
afisz teatralny w niedalekiej przyszłości z ogromnym 
napisem: „W akcie trzecim rozpływać się będzie po 
widowni zapach prawdziwego rozbratla z cebnlą*... 
Ludziska, którzy w tym czasie znać będą rozbracla 
jeno ze wspomuień i opowiadań, pospieszą tłnmnie do 
teatru, by tam bodaj robić „inhalacye* rozbratlowe, 
skoro rzadko kto potrafi sobie dziś coś podobnego, jak 
rozbratel, zafundować. Ciekawym jednak, czy do podo- 
bnych zapachów miałyby zastosowanie przepisy o dniach 
bezmięsnych ?... Przedstawienia popularne mogłyby się 
ograniczyć, dajmy na to, na zapachn kwargli lnb prze- 
kiszonej kapusty, który jest również silny izdrowy, wy- 
stawiona sztnka nie straciłaby bynajmniej swych „wa- 
lorów*, publiczność byłaby zadowoloną. Teatr w wo- 
jeanym czasie stałby się w ten sposób czynnikiem nie 
tylko kultury, ale ułatwiłby i aprowizacyę, a z tem 
należy się także liczyć bardzo poważnie. Obeszłoby się 
w danym wypadku i bez orkiestry teatralnej, W an- 
traktach publiczaość, przypominająca sobie „zapachy* 
poprzedniego aktn mlaskałaby językami z taką lubością 
i z takim apetytem, iż głnszyłoby to wszelkie, nawet 
najhuczniejsze tony. 
= Zastrzegam się jednak, że ten przewrót stać się 
może, ale nie musi, jest to wizya przyszłości, osnuta 
na tle wywodów jednego tylko teatralnego recenzenta, 
nie zaś ogółu. 

Prócz wymienionych kłopotów, nazwijmy je urzę- 
dowymi, stoją bowiem w ścisłym związku z kronikar- 
skiem stanowiskiem w społeczeństwie, miałem ponadto 
i inne, natury więcej prywatnej. Najważniejszy z nich, 
wszystkim dokuczający, spadł mi już z głowy i z porządku 
dziennego, odkąd zaprowadzono w Krakowie „Ochronę 
lnkatorów*, skazanych dotąd na łaskę i niełaskę ka- 
mieniczników. 

Na tem samem posiedzeniu Rady miasta, na któ 
rem J. E. Pan prezydent poświęcił żałosne wspmnie- 
nie pękniętej rurze wodociągowej na Półwsiu, poru- 
szono także i sprawę owej „Ochrony“, ale tylko pól- 
gębkiem, gdyż prawie każdy z panów radców to ka- 
mienicznik i to przeważnie dziedzicznie tą wadą ob- 
ciążony, uznający się za dobrodzieja płacących wygó- 
rowane czynsze lokatorów i nie mogący w żaden spo- 
sób pojąć, czego oni od niego żądają?... Jeżeli zaś 
przypadkiem który z nich niema jeszcze własnbgo da- 
chu nad głową, z pewnością tylko nad tem przemy- 
śliwa, w jaki sposób mógłby najprędzej dojść do upra- 
gnionego celu. 

Wówczas postawił jeden z rajców wniosek, iż by- 
łoby wskazanem, aby ustawa obowiązywała i Kraków 
na co z miejsca decydującego odpowiedziaro, iż kroki 
w tym celu już rozpoczęto. Znając nasz administracyjno- 
autonomiczny porządek, byli wszyscy zadowoleni, wnio- 
skodawca, iż wniosek postawił, radni-kamienicznicy, iż 
sprawa przeciągnie się ad infinitum. A tu tymczasem, 
już w piątek nbiegłego tygodnia, czytamy w pismach 
codziennych, iż ustawę o ochronie lokatorów rozsze- 
rza się na Kraków i cały szereg miast w Galicyi. 

Interpelowałem w tej kwestyi jednego z radców- 
kamieniczników. 

— >I cóż kochany radca na to? — zapytałem. 

— Nie! — odparł spokojnie. — Ja i tak nie gło- 
sowałem nad tym wnioskiem... 

W każdym razie pewna otncha wstępuje w tak 
zwanych lokatorów. Odtąd nie będzie mógł właściciel 
domu podwyższać co kwartał czynszu, wypowiadać 
mieszkania wedlug swego widzimisię, słowem, choć 
późno, doszło do skutku to, co już dawno dojść było 
powinno. Nawet czworonogi miały Towarzystwo opieki 
nad sobą, nie mieli jej tylko czypszownicy. Każda 
akcya budzi zaraz reakcyę, jestem też prawie pewny, 
iż w niedługim jnż czasie powstanie w Krakowie 
„Towarzystwo wzajemnej ochrony kamieniczników przed 
wyzyskiem lokatorów“. I ja sam, o ile w międzyczasie 
zaliczonym zostałbym w poczet błogosławionych kamie- 
niczników, wpisałbym się na członka czynnego, na ra- 
zie mógłbym zostać tylko honorowym. Wątpię przecież, 
czy się to kiedy stanie, uczono mnie bowiem swojego 
czasn, iż „kto się do torby narodził, ten się nigdy 
kuferka nie dorobi*. 

Zresztą, na czem miałby się dorobić majątkn prze- 
ciętny człowiek, handłem się nie zajmujący. gdy po- 
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nadto zbliżają się takie czasy, iż nawet nie będzie 
czem handlować |... Brak wszystkiego, o czem człowiek 
tylko pomyślil... Ot, weźmy na uwagę tak niewinny 
i nie z wojną nie mający wspólnego artykuł, jak jaja. 
Kury są, jaj niema, nierównie dziwnem byłoby, gdyby 
się rzecz miała odwrotnie!... Co jednak wpłynęło na 
ów brak jaj, tego nikt powiedzieć nie może. Niektórzy 
przypisują go zdenerwowaniu kurzego rodn zbyt dłu- 
giem przeciąganiem się wojny, co bardzo łatwo może 
być branem w rachnbę, inni karygodną opieszałością 
w pełnienin swych obowiązków. Dobrze też uczyniło 
starostwo w Bielsku, polecając zestawić dokładny spis 
kur, znoszących jaja i prowadzić ewidencyę, w jaki 
sposób wywiązują się z tego „poruczonego im zakresu 
działania*, by w dauym wypadku można było w drodze 
prawa wystąpić przeciw opornym. 

Pisma codzienne rozpaczają stale nad brakiem węgli, 
mięsa, wędlin, tłuszczów i t. d. ba, odczuwamy jnż 
nawet brak sacharyny, choć urzędowo nie została jeszcze 
w obieg pnszczoną. W każdym razie konstatnję fakt, 
że najpotężniej wyglądają obecnie ogonki węglowe 
i ziemniaczane, bezpośrednio po nich idą ogonki czysto 
męskie, czyli tytoniowe, przed każdą trafiką raz na 
tydzień się pojawiające. Chętnie wypaliłby człowiek 
z wrogiem swym fajkę pokoju, jak to czynią Indyanie, 
niestety, trudno sobie na to pozwolić, gdy stale nad 
każdą trafiką widnieje napis: „Brak tytoniu“. 

O braku nafty wspominać nie potrzeba, z powodu 
bowiem wprowadzenia letniego czasn chodzi się spać 
wcześniej o godzinę i w ten sposób oszczędza się wiele 
na oświetleniu. Specyalnie oszczędni wstają ponadto 
według starego zegara i znów mają, jak oui mówią, 
jedną godzinę „zu gnt'... Wielu urzędników chciało 
ten system wprowadzić przy nstanawianin godzin urzę- 
dowych, ale nie zgodziły się na to władze przełożone, 
dbające o duszny pożytek swych podwładnych, a wie- 
dzące (z własnego doświadczenia !...), iż próżniactwo 
jest grzechem i to bardzo paskudnym! 

Klina mi także zabiła w głowę notatka, iż na razie 
nie zamyśla Rząd ograniczyć jeszcze bardziej ilości 
chleba, przeznaczonego dla pojedynczych zjadaczy, za 
mierza natomiast wprowadzić nowy surogat przy wy- 
pieku. 

Coby to być mogło? — myśli każdy, a najbardziej 
z ciekawości skrobią się w głowę piekarze. Gdym za- 
pytał jednego, co ma na myśli, odpowiedział: 

— Nie mam pojęcia, choć jnż wszystkiego, co tylko 
na świecie istnieje, używałem do wypieku chleba! 

— Mąki też? — podchwyciłem z nienacka. 

Nie połapał się widocznie, bo odpowiedział: 

— (Qzasem |... Ale to się nie opłaci. Produkcya 
jest wtedy zbyt droga! Zresztą tak, czy owak, Indzie 
będą narzekać, niech więc mają bodaj powód... 

Przyznałem mn naturalnie zupełną racyę, a żołądek 
mój, na samo wspomnienie nowego surogatu, zaczął 
mruczeć w jakiś niewyraźny sposób. 

Zresztą co do braków i surogatów, mających je 
zastąpić, to jest ich tak długa litania, iż absolutnie 
spamiętać jej niepodobna, a na wyliczenie nie wystar- 
czyłyby nawet łamy podwójnej kroniki |... Wobec tego 
o innych brakach mówić ani pisać nie myślę, zosta- 
wiając sobie to do następnych numerów. Wiem 
o tem, że zanim doczekamy się końca wojny. wygadam 
się w tej materyi należycie. 


LRLAS RASA SRS DSR ROR 


(Przeciw bolom głowy) używa się Fe'lera wonnego, ból 
kojącego i orzeźwiającego fluidu z esercyi roślin z marką 
„Elza fluid“. Przeszło 100.000 'istów dziękczynnych chwali go. 
Ceny pokcjowe: 12 flaszek kosztnje franko tylko 6 koron. 
Znakomity środek domowy. Aptekarz E. V. FELLER, Stubica, 
plac Elzy Nr. 127 +*roacya. vf 


Paladant- 


Sarg, Wiedeń 


Krem do zębów 
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Nr. 13 
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Zagadki do nagrody. 


zadanie do przestawienia. 
Ułożył Z. Szymanek, Kraków. 


Z podanych liter ułożyć znane polskie przysłowie : 
Kibie dał kopę! On. 


Łamigłówka. 
Ułożył E. Winter, Tarnów. 
GE podane wyrazy. Litery, wstawione w miejsce 


ytane z góry na dół, podadzą ważne polityczne 


zdarzenie z ostatnich czasów 


—eja 
—zaw 
— aga 
—bar 
—ete 
— ran 
— heb 
— ard 
— dam 
—awr 
—safa 
— bol 
—afo 
—ork 
—kwa. 


Bzarada. 
Ułożył H M., Kraków, 

Pierwsza jest samogłoską blisko liter końca, 

Druga, rzeka w Krainie pomarańcz i słońca, 

Trzecią z czmarłą czus zawsze równo nam przynosi, 
Piąta wreszcie przysłówek, co przeczenie głosi. 
Wszystko to własność ludzka, każdy z nas ma inną. 
Ale w dobrych nczynkach w wszystkich być powinno 


Okienko. 
Ułożył E. Winter, Tarnów. 


Pedanych liter ułożyć trzy wyrazy, równobrzmiące w kie- 
u pionowym i poziomym. 
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ppt tuu y 
5 Znaczenie wyrazów: 1. Wzgórze obok Jerozolimy. 2. Miej- 
*wość kiimatyczna w Austryi, 3. Góry w Europi 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


Równanie. 
Ułożył E. Winter, Tarnów. 
Odpowiednio odgadnięte wyrazy mają mieć po tyle zgłosek, 
ile ich wykazuje mianownik. Z każdego należy wyjąć jedną 
syllabę, a otrzymamy tytuł polskiej epopei 1dwa wyrazy). 


à b c d 
amagra s G* 


Znaczenie wyrazów: a) Wino francuskie b) Wyspa na 
Oreanie Spokojnym c) Kapłan pogańskich Litwinów. d) Im:ę 
męskie. 


Logogryf. 
Ułożył E. Winter, Tarnów. 
W miejsce kwadratów i kresek wstawić litery, aby powstały 


wyrazy o podanem znaczeniu. Środkowy rząd pionowy utwo- 
rzy nazwisko i imię polskiego literata i historyka. 


DODOODODODOZOO0O00G0 


Znaczenie wyrazów: 1. Sp'łgłoska. 2, Pierwiastek, 3, Matpa, 
4. Minerał. 5. bopływ Dniepru. b. Miasto na Krymie, 7. Gwóźdź. 
8 Społgłoska. 9 Nazwa kart. 10. Miasto w Gal'cvi zachodniej. 
11 Pokoj 12 Muzyk polski. 13. Związek polityczny włoski. 
14. Fobawienie wolności. 15. Bogini grecka. 16. Okres czasu. 
17. Spółgłoska. 


Łamigłówka literacka. 
Ułożył Z. Szywanek, Kraków. 


Znaleźć tytuły utworów wymienionych pisarzy. Początkowe 
ich głoski, czytane z góry na dół, utworzą nazwisko polskiego 
kompozytora. 

Szaniawski ? 
Beta? 
Krajewski? 
Rojan? 

M ecznik? 
Szamota ? 
Baczyński? 
Strug ? 
Filochowska ? 
Krasiński ? 


EE RARE ZE ZZOZ ZO ZOP C WOZIE ZZO ZO ZZOZ Z ZZA AZZARO ZZOZ OO DOZ. 


Rozwiązanie zagadek z Nr. 16. 


Szarada: Koperty. 


Łamigłówka literaoka: Kres. 
O tron j 
Edyp król 
Venns. 
Edvp w Kolonie. 
Sędziowie. 
Staka. 


Zadanie do przestawienia: Niema kącika bez krzytyka. 
Trójkąt magiczny: 


Barcalona 
A ma z o n k a 
R odz inae 

O erara 

E w ipt 

L a ma 

Oka 

N a 

A 


Zadanie do przestawienia: 
Okienl:o 


Nie ukręci bicza z piasku. 


M a ry a 
a A g 
T R A 

c t 
aga t a 


Zadanie konikowe: 
Płowieja sioła krasa rodzima 
W mroźnego wiatra poświście, 
Z poza gór cąęnie ponura zima, 
Go zwarzy kwiecie | liście. 


Powieje dumki moje, och w górę, 
Niedłogoć tutaj zabawim, 

Ptactwo serdeczne, hej krasnopióre, 
Rozwiń się w szyku żórawim. 
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Zadanie do przestawienia. 
Ułożył Z. Szymanek. Kraków. 


Z podanych liter ułożyć znane polskie przysłowie 
Nabożny żyd ma ogon ciem 


Bilety wizytowe. 
Ułożył E. Winter, Tarnów. 


Z liter na biletach ułożyć godność, względnie zawód po 
szczególnych osób: 


z 


| E PIKWAS 


| R CZAWIET. | 


Pen: 


CEREZ 


| T. R SZTANCIM | 


ra 
ADARZAKZACZAŹ 


Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek prze- 
znacza Redakcya do rozlosowania: Album Legionów pol- 
skich. 


l Z WURITO. 


Zadanie de przestawienia: Trafił frant na franta, wy- 
ciął mu kuranta, 


A Zadanie do przestawienia: Dobry chleb, gdy niema ko- 
łacza 


Bilety wizytowe: Forysic. Syndyk. Wioiarz. Podczaszy. 
Woziwoda. 


Dobre rozwiązania nadesłali Pp: D. Łodyńska Kraków, 
M. Sokołowska Kraków, S. Karwowski Gniezno. H, Bukowska 
Winnica, R. Topolnicki Wiedeń, B. Osadziński Krosno, D. Ber- 
natowicz Jasło, M. Kalinowska Mor. Ostrawa, T. Nikiel Kraków, 
S. Krzyżanowski Podgórze, J. Churzewski Kraków, S. Wyso- 
czański Poznań, M. Planecka Kraków, Z. Sperling Wiedeń, 
F. Horak Oświęcim, S. Medyński Zakopane, D. Schwadron 
Kraków, J. Stępień Budapeszt, S. Galiński: Praga, K. Rei- 
chenberg Cieszyn, M. Raszka Cieszyn, J. Zachara Mielec, K, 
Wyka Biała, K. Makowski Zakopane, J. Jakubowska Kra- 
ków, R. Obraczay Morawska Ostrawa, J. Lipski Kraków, A. Gra- 
lewski Kraków, H. Mańkowski Wiedeń, J, Górka Kraków, 
H. Wincencik Kraków, A. Dużak Kraków, J. Antosz Tar- 
nawa, H, Kozicka Tarnawa, S. Wilczyński Kraków, S. Mróz 
Wiedeń, S. Wiewiórowski Poznań, B. Antosz Wiedeń, K. 
Ohrenstein Podgórze, Z. Zacharska Nowy Sącz, J. Opolski 
Praga, A. Siatka Kraków, M. Kowalska Kraków, J. Wy- 
soczański Jasło, R. Wolański Wiedeń, I. Brzostowski Podgó- 
rze, H, Trojacka Wiedeń, K. Borowiecki Lwów, M Golika 
Wiedeń, M. Raczyńska Lwów, W. Nowiński Tarnów, R Wój- 
cik Przemyśl, Z Małecki Lwów, S. Burzyński Jasło, M Bor- 
kowska Przemyśl, Z. Walkówski Brzesko, H Dziedzic Tarnów, 
E. Winter Tarnów, A. Węgrzyn Lwów, B. Weindling Kra- 
ków, R Książek Miejsce Piastowe. 


Nagrodę przez losowanie otrzymał p. K. Makowski, Zako- 


pane. Upraszamy o nadesłanie 50 hal. na koszta poleconej 
przesyłki, 


i młodzieńczo świeżą, różową cerę aż do późnej starości osią- 
gną panie, jeżeli używają mojej tysiąckrotnie wypróbowanej 


i uznanej emulsyi liliowej. Pryszcze, piegi, zajady, plamy, 
zmarszczki i t. p. znikają w krótkim czasie. Qwarancya za- 
powniona. 1 fiakon liliowej emulsyi razem z 1 odpowiedniem 

mydłem piękności koron 5:30. 


mx 


Tysiączne listy z po- 
Pewny skutek. eE n każdej 
chwili do przejrzenia. Jądrny piękny biust oirzy- 
ma się przez użycie Dra mad. A. Biza kremu na 
biust. Pok: stwierdzony |ako nieszkodliwy, dla 
każdego wieku szybko i pewnie działający. Do 
użycia zewnętrznie. Jedyny krem na rozwój biustu, 
który z powodu nadzwyczajnego dzialania wpro- 
wadzony został do apfek, nadw. drogueryi etc. 


Próbna doza K 4—, wielka doza, wysfarczająca 
dla skutku K Q'—, Wysyłka pod ścisią dyskrecyą 
Dra A. Rixa kosm.-labor Wiedeń IX, Lakierg. 6|F, 
Sklady w Krakowie: Apteka Wiszniewskiego, ul. 
Floryańska 15; Reim i Ska, Rynek gł. 35. Dro- 
guerya Komorowskiego, Floryańska 33. K. Mikla- 


szewstieco plac Dominikański. Bękner, Dluga 4 We Lwowie 

do nabycia: S. Rucker, ul. Krakowska. Apteka kffingera Aniola 

Rafaela. Perfumerya Sładowskiego. Tarnów: D'nquerya Bracha. 

Bielsko: Droguerya Polaczka. Kolejowa. Lublin: Perfumerya 
Sfan*ijewicza. 


Album Legionów 
Polskich. 


Nakiadem „Nowości Illnstrowanych* 
jnż z druku I. zeszyt 


Albumu Legionów Polskich 


przedstawiający w licznych fotografiach historya 
tworzenia armii polskiej. 


Album Legionów Polskich 


wydane wspaniale na kradowym papierze, w wielkim 
formacie, zawiera obok krótkiej historyi powstania 
Legionów, kilkadziesiąt fotografii, illustrujących 
pierwsze polskie organizacye militarne, różne okresy 
formowania Legionów, wymarsz Legionistów z Kra- 
kowa, ze Lwowa, Przemyśla i innych miast, przy- 


sięgę na Błoniach, pierwszą polską szkołę podcho- 
rążych i t. p. 


Album Legionów Polskich 


jest do nabycia w Administracyi „Nowości Illustro 
wanych* i w księgarniach po cenie 2 korony za 
egzemplarz. Na przesyłkę pocztową należy dołączyć 


wyszedł 


A. JELINEK, wiedeń 69. Fach poczt. Oddział £5: 50 halerzy 
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edyny w Krakowie, 
który posiada 


własny wyrób trumien 


| Krem twarzowy jako puder. 


Precz z każdym pudrem, który tylko pory zalyka 
i bezwarunkowo robi z czasem zmarszczki w fwa- 
rzy. Używajcie parławega pudru kremu dr, A. 
Rix bialego, różowego i kremowego. Krem puder 
jest prawnie chroniony, zupelnie nieszkodliwy, 
© Żadna szminka, nadaje natychmiast matową, de- 

likafną cerę. Da pielęgno xania skóry i piękności 
niezrównany i oszczędny w użyciu. Próbna doza kor. 2—, 
większa doza na cztery miesiące wysfarczająca koron 4—, 
Wysyla pod ścislą dyskrecyą 


Kosmetyczne laboratorynm dra A. Rixa 
Wiedeń IX. Lakiergasse 6/P. 


Do nabycia w Brakawia: Apteka Wiszniewskiego, ul. Floryań- 
ska 15. perhmeryg Reim i Ska, Rynek 35. K. Miklaszewski, 
plac Dominikański. Komorowskiego, Floryańska 33. Beckner, 
Dluga 4. Wa Lwawla: Apteka Rucker, ul. Krakowska, apteka 
Eitingera Anioła Rafaela. Perfumerya Sładowskiego. Tarnów: 


Droguerya Bracha. W Bielsku: Droguerya Polaczka, ul. Kole- 
jowa. Lublin: Periumerya Sfankiewicza. 
Bardzo trwałe, nieprzemakalne, przyjemne w noszeniu 


zelówki gumowe 


nadające się do każdego obuwia w różnych wielkościach 

męskie, damskie i dziecinne, cena za 1 parę od kor. 2:60 
do kor. 560. 

Ochraniacze na pedeszwy ze skóry grzbieto- 

wej :18 22 kawałków skóry wraz z gwoźdzmi) damskie 

kor. 120,2 , męskie kor, 180, 260. Ochraniacze 

stalowe karton 80 hal. Wysyła się najmniej 3 pary 


zelówek lnb 5 par ochraniaczy. Przy zamówieniu wy- 
starczy pod é numer fabryczny obuwia lub miarę 


Cennik bezpłatnie, odsprzedawcom rabat. Wysyłka za za- 
liczką, porto dolicza sią. Proszę adresować 
Wyroby skórzane-gnumowe, Podgórze (Kraków) 
Kopernika 6/n. 


Branzoletka z zegarkiem | szkłem ochronnem 


Radiowa tarcza świecąca. 


Branzoletka z zegarkiem 
1 rzemykami, duży format 
K 10—. Radiowy K 14—. 
Branzoletka z zegarkiem, 
mały format K 16 i 


radiowy K 20—, 22:—, 
z precyzyjnym werkiem 
Anker K 24—, marki 
Amalla K 3%-, radio. 
wy koron 10— więcej, 


ẹcej. — Wojenny zegarek £ do- 1 
brym werkiem anker kor. 10—, l Jakości K 15—, 20—, 26—, 
ray srebrny K 30—. Budzik kieszonkowy K 40'—, Ta- 
lowy K 50.—. Wojenny budzik niklowany 20 em, wysoki K 
10:—, 3-letnia gwarancya. Wysyłka tylko za poprzedniem na- 
desłaniem należytości I t— K na opakowanie 1 porto opla- 
cone do całych Anustro-Wągier | w pole Wysyła I-szy skład ze- 
garków wejounyek 


Max Róhnel, Wiedeń, IV. Margarotenstrasse 27/62. 
Oryginalny cennik fabryczny darmo. 


pj KI k l d hez bat 
Nowość | eszonkowa E AE thez bater 


*» Mowość! 


Suchotnicy!! 


Piersiowo chorzy — Płucno chorzy — 
Astmatycy — Skrofuliczni — Bezkrwiści 
Cierpiący na blednicę. 


Nareszcie wynaleziono środek, przynoszący dawno upragnioną ulgę 
w wimien'onych cierpieniach i wyleczenie tych chorób zapomocą 


Wapienno-żelazistego syropu aptekarza Uertes a. 


Osaz | się już u tetek tysięcy clerpiących jako 
znńkemity środek. :« najpoważniejsi profesorowie 
i | karze stosują go i polecsją jako skuteczne 
lokorstwo w wymienlonych chorohach. jakoteż do 
aoktuszu, angielskiej cheroby (rkaehitis), placia 
krwią, chudnienta, cherób biecych 1 stawów 
znużęnla I wyczerpania każdego rodzaju. 2 po- 
woiu przyjemnego smaku i zajachn zażywają go 
chętnie nawet najwybredniejsze podniebienie. dzieci, 
w- Wojskowi, wracający z pola walki, wy- 
czerpanii wycleńczeni zazywaja go 76 szczegol- 
nem upodobaniem i ze znakomitym pożytkiem 
dia wemocnienia 1 nzdrowienia osłabionege 
przez trudy wojenne organizmu. 

1 fiaszeczka K 550 opłatnie; 4 flaszeczki wymagane zwykle do 
znpełnej knracyi, za nadeslaniem naprzód należytoświ kor. 15'80. 


Do nabycia tylko u L. Vertes'a, apteka pod 
„Białym Orłem“, Lugos 742, Banat. 


Majgiękniejszą ozdobą 


kobiety jest pełny, 


kształiny, jędrny biust 


Kobiety, które się w tym kie- 
runku nie czują zupełnie do- 
brze napiszą z zaufaniem do 
Idy Krarts, która zupełnie dar- 
mo, na podstawie swojej do- 
świadczalnej metody, udzieli 
dyskretnej rady osiągnięcia pełnych kształtów. 


IDA KRAUSE, Pressburg (Węgry), Schanzstrasse 2, 
Oddział Nr, 10. 


Zaklad pogrzebowy „Concordia“ Jana Wolnega 


NOWOSCI ILLUSTKOWANE 


Kraków,. Plac Szczepański L. 2 (dom własny) 
(2 nad ad Padł a a da a EEES Mim EM M 


Riminlstracya KI NO m WA N DA 


Nowości Iiustrowanych 
przy ulicy św. Gertrudy L. b. 


8 halerzy 


kosztuje karta 
koresponden- 
m, cyjna, zapo- 

Ñ mocą której 
zamawiać mo- 
żna mój głó- 
wny katalog 
który na żąda- 
nie bezpłatnie wysyła: 
Piorwsza fabryka zegarków 


wysyla 
xi. poprzedniem nadesła- 
niem gotówki następujące 
ksiątki : 


EDO —ŻO 


«) „Wojenny Balonik“ 


a a r 
Hanns Konrad || Wacława Grabiańskiego C t d 
c. i k, nadw. dostawca cena 1 kor. Q rz e | 04 | Zi e n 
w Brilx Nr. 1569 Czechy b P : | 
Niklowy albo stalowy wega- ) „Po śluble 


rek Anker K 16—, 18—, 20—. 
Wojenny zegarek radiowy K 
18—, 22:—, 26-—. Zegarek 
z biwłego metalu (srebra Glo- 
rya) podwójna koperta Anker 
remontoir K 26—, 30:—, po- 
złacany xuegarek Anker re- 
montoir z podwójną kopertą 
K 36'—, 38: Prawdziwy 
srebrny Anker iemontoir K 
y +, 60—, Badziki 
I zegary ścienne w wielkim 
wyborze. 3 letula' gwaran- 
cya. Wysytka za zaliczką. 
Zamiana dazwulone.lub zwrot 
pieniędzy. 


Artura Gruszeckiego 
cena 4 kor. 


nowy program. 


Przedstawienia trwają w dnie powszednie: od go- 
dziny 4-tej do ll-tej, w niedziele i święta od 
godziny 3-ciej do 11-tej wieczór. 


Na porto polecone nadsyłać 
należy dla a) 50 hal, dla 
b) 70 hal. 


Za wysyłki niepolecone Admi- 
nistracya nie odpowiada. — 
Za zaliczką nie wysyła się, 


dnie perły! Edykt licytacyjny. — 


N alazek ! Skończona imit. Na wniosek Rozalii Isenbergowej jako strony egzekwu= | 
0% pei. „Orient“ perły ma- Dobry aparat jącej, odbędzie się dnia 10 maja 1917 o godzinie 10 przed- 


ia równą wagę! kolor! połysk! południem, w biurze Nr. 44, II. piętro w tutejszym Sądzie 
farbę! Sci kozaki M ikość do golenia przy ulicy św. Jana Nr 22 licytacya realności lwl, 561 
i strzyżenia. 


jak prawdz. perły. Nie niszczą się ks. gr. gm. Kraków. Dz. VIIL. składającej się z parceli 


nawet po latach. Dla reklamy też lkat. 370J6 obszaru 186'90 m. kw. na której stoi trzech- 


r i r piętrowa kamienica 
s, 3 Jk a ak Wartość szacunkowa tej realności 73.034 kor 81 hal. 
z modną spinką I-ej jakości K Najniższa oferta 36 667 kor. 40 hal. 
85.— Ilej K 25.—. Kulczyki Do realności tej należą jako przynależności sześć spi- 
żarek z drzwiami i półkami oszacowane na 800 kor. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 
C. k. Sąd powiatowy cyw. Oddział XIV 
la. brzytwa z srebrnej stkli 
K 8:50, 4.—, 5.—, aparat 
bezpieczeństwa do golenia 
niklowany 5 3 —, 5:—, mar- 
ka „Perfekt“ z 6 nożami 
K 16—. 20.—, podwójne 
noże rezerwowe za tuzin 


Kraków, dnia 12 marca 1917. 
K 5—, 6—. Ia. maszynka 


UALL NRE 
FRENO-GRAFOLOGA 

do strzyżenia K 11. —, 12.— 

Wysyłka za pobraniem lub 


książki okultystyczne każdemu dają możność wy 
wierać wpływ na innych, odkryć sekrety powo- 
: $ dzenia, charakteru, zdolności, małżeństwa, silnej 
poprzedniem nadesłaniem na- 
leżytości. Zamiana dozwolo- 
na lub zwrot pieniędzy. 


woli i bogactwa. wysyła się ń książek za 5 ko- 
ron, bez wysyłki 4 koron tU halerzy. Osobiście 
HANNS KONRAD |. pisemnie odkrywam tajemnice człowieka i udzie- 
dom wysyłkowy w Brfix, 
Nr. 1747. (Czechy). 


lam drogocennych rad. Lwów, ul. Pańska I. 9, 
MIELIINIINIE' -2—2-727272-9/2-'20/2- 


I. piętro, od 3 do 8 popołudniu 


Najmnięjszaj "zew wei Drukarnia D. E. Friedleina 


> w Krakowie, ul. Kazimierza W. 95. Tel. 479 


zaopatrzona jest w wielką ilość czcionek różnego kroju i maszyny 
drukarni i Kliszani 


owości |lustrowanych 


OE TWIS WTROWY ARÓW WIRY" 
` 


(w prawdziwej oprawie urzędowo eechowane) K 25.—, 
śrubki K 20.— i t. d. Prospekty zadarmo! Zastępcy 
poszukiwani. 


Orient-Perlen Engros Wien II. Praterstr. 50/2 Tür 6. 


Kupuje i sprzedaje j 


ZKTEKI 


*200%50358Q 


a 
M 
E 


sau 


> 


wyższe ceny. 


Zaklad zegarmistrzowski i jubilerski 
J. Cyankiewicz, ul. Sławkowska 24. 


książeczka do nabożeństwa 
p. t: „*siążeczka miniatu 
rowa“ (”/, etm.). Prześliczne 
wydanie, wyborawa treść dla 
iute!ligencyi, elegancka cpra- 
wa. l'o otrzymaniu K 396 
wysyła [franco Księgarnia 
katolicka dra Władysława 
Miłkowskiego w Krakowie. 
ul. Floryańska 1. Taż sana 
książeczka, oprawna w mięk- 
ką cielęcą skórkę kor. 596 
z przesyłką. 


pospieszne. Wykonywa wszelkie roboty w zakres drukarstwa 

wchodzące: broszury, cenniki, katalogi, cyrkularze, afisze, za- 

proszenia ślubne, tabele i t. p. szybko i starannie, po cenach 
umiarkowanych. 


Po drodze do Zakopanego | --*** 
lub wracając, najlepiej zaopa- u b i O ry m e S k i e 


trzeć się można w wszelkie 
wykonywane na specyałne zamówienia podług miary 


W ZWIĄZKU KATOL. KRAWCÓW 
W KRAKOWIE. Floryańska 7. ——— WE LWOWIE, Plac Halicki 7. 
Doborowe materyały na składzie w wielkim wyborze. 
Suknie dla Przewielebnego Duchowieństwa sporządzają fachowi specyaliści. 
(Na zapas do składu wyrabiane są ubrania gotowe o ile na to obecne stosunki 
wojenne zezwalają). 


Założony 


EMEŃERDEJCJEA CJER w roku 1900! 


900 
Koron 


płacę każdetnu, Jeżeli 


m nagniotki m 


bredńwki, skórę wacialą 
nie nsunie w trzech dniach z ko- 
rzeniami hez bólu Ria-Balsam. 
Cena 1 słoika z listem gwaran- 
zyjtym K 175, 3 słolki K 450. 
6 słolków K, 7'50. Tysiączne listy 
z uznaniem i wdzięcznością. 
Kameny, Koszyce (Kassa), i. fach 
pocztowy 12—383, Węgry. 


Właścinials | wydawsY: Spadkobiercy Zt, idgińskiego. pow, rodakter,| M, Lipiiaka _  Klisso włoznogo zakład, Drakaraia D, B, Friedisina v Krukowie, pod sarządom Pawła dladajskioro 


